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Smutna ale i podniosła mocznica!
Przed 120 laty w  dniu 15 paździer­

nika 1817 z dala od O jczyzny na wolnej 
ziem i Szwajcarów w Solurze zam knął 
na zawsze oczy Tadeusz K ościuszko..

Przestało bić serce, kaźdem  swem  
tchnieniem  oddane Polsce, seree N aczel­
nika Narodu w sukm anie, ofiarną m i­
łością obejm ujące cały naród, a przede- 
w szystkim  jęczący w n iew oli pań­
szczyźnianej lud w iejski.

Ciężką bo była dola tego ludu. Zna­
ny pisarz J. W ołoszynow ski w  książce  
pod tytnłeui „Było tak“ —  pisze o po­
łożeniu  chłopów  w czasie rozbiorów  
Polski:

„N iew olnictw o po w siach m ilczące 
*— a pocóż to życie. Pod batogiem  pły­
nie pieśń z rozpaczliw ym i refrenam i, z 
bolesnym  skow ytem ...

„K oniom  pańskim  i psom  Jakżeż jest 
lepiej, niż pańskim  ludziom . Konia bi­
ją, leez karmią, psa biją, lecz karm ią, 
—  człow ieka bfją, lecz nie karm ią! Z 
(czego i jak żyć? O św icie najw ięcej 
głód dokucza, kłedy trzeba w staw ać, —  
B na św łecłe jeszcze noc... P łaczą dzie­
je! polskich niew olników ... ginie szla­
checka Polska...”

Tyeh to gnębionych i głodnych nie­
w oln ików  w ezw ał K ościuszko do broni 
do ratowania honoru upadającej P ol­
sk i, zrywając ze zgubnym  szlacheckim  
przyw ilejem  rycerskiej służby dla Oj­
czyzny. W  osobie Bartosza G łowackie­
go  podnosi chłopa do godności obyw a­
tela równego innym  stanom  w  prawach  
1 obow iązkach. W yzw olenie ludu w iej­
skiego z n iew oli i ucisku głosi jako ją* 
dyną drogę odrodzenia narodu i odzy­
skania niepodległości. \  '

To też w spom nienie 120 rocznfby 
zgonu Tadeusza K ościuszki się
najsilniejszem  echem  w  prostych, 
szczerych a w dzięcznych serm eh  lu­
du, z którym  na zawsze ggyiąspł On swe 
w ielkie im ię!

*  *  *
W  niezwykf* smutnych okoliczno­

ściach obchodzi w ieś Dolska te roczni­
cę.

siące rąk em opskicn rzuciłoby
Ty

się do

HODOWLA NASION i DOM ROLNICZY 
C Z Y 2 0 W S K IC H  Kiakfiw, Szpitalną 36
Odlecą wszelkie B a sz ę  t r e ś c iw e  gwz-
i aritowatiej jakości po n.vniższvch cenach 

huitownych. 
i^aga: Rolnik za okazaniem niti elszego 

ogłoszenia otrzyma specjalny rabat!

naprawy etj w ielkiej m ogiły, o której I pów jak żadna inna pam iątka i która 
zniszczeniu tak sm utne właśnie w  tym jak żadna nina zasługuje na osobliwą 
roku rozeszły w ieści, a która jest drogą opiekę!
sercu narodu, a zwłaszcza sercu chło- Jeśli zaprawdę „patrzy na nas z nic-

Toklo przygotowuje się do obrony przeciwlotn łczej. Rozwieszone na budynkach płachty ma­
ją za zadanie maskowanie ważnych objektów.

P&fcsor 0. I. w celi więziennej
^  Rektor U niw ersytetu Jagiellońskie­
go prof. dr. W ładysław  Szafer przem a­
w iając  na  inaugurac ji  ro k u  a k ad e ­
m ickiego 1937-38 m. in. w spom nia ł  o 
fakcie, k tó ry  m ia ł  miejsce przed kilku  
tygodniam i:

„Z w ielką przykrością m uszę w spo­
m nieć o niespotykanym  w kronikach  
Jagiellońskiej W szechnicy fakcie po­
chopnego i w niezw ykłych okoliczno­
ściach dokonanego um ieszczenia jedne­
go z profesorów w celi w ięziennej, bez­
pośrednio po jego powrocie z zagra­
nicznych studiów  naukow ych. A choć

szczęśliw ie om yłkę tę szybko naprawio­
no, nie m niej pozostał w historii naszej 
uczelni zgrzyt, który dla powagi nau­
ki i naszego środow iska nie m oże się 
powtórzyć. Raz tylko kroniki zapisały  
fakt osadzenia w  w ięzieniu profesora  
Uniwersytetu Jagiellońskiego, ale było  
to w roku 1798 w czasie wojen napo­
leońskich, gdy najeźdźcy austriaccy a- 
resztowali profesora Januszewicza, po­
dejrzanego o konspiracyjną pracę na 
rzecz organizacji legionów  D ąbrow ­
skiego.

M m  i aresztu wybitnego ludowego
W  środę, dnia 6 bm. został zwolniony 

z więzienia śledczego wybitny działacz 
Stronnictwa Ludowego, sekretarz Kon­
gresu, emer. dyrektor szkoły, p. Jan 
Tepper ze Strażowa, powiat Łańcut. P. 
Tepper został a resztow any w  okresie 
strajku chłopskiego i wywieziony do 
więzień lwowskich, skąd po dłuższym 
pobycie został przewieziony do P rze ­

myśla. — Pobyt w  więzieniu, zwłaszcza 
w  więzieniu lwowskim, przyczynił się 
znacznie do pogorszenia i tak już słabe­
go zdrowia, tak, że obecnie p. Tepoer 
będzie zmuszony długo się leczyć. Mi­
mo upadku zdrowia, b. więźnia politycz­
nego cechuje nadzwyczajna postawa du­
chowa.

Zwolnienie z wiezienia prezesa myllenitkieso
W  sobotę, dnia 9 października br 

zwolniono z więzienia śledczego po kil­
kutygodniowym pobycie prezesa Zarzą­
du powiatowego Stron. Ludowego na 
powiat Myślenice, o, Franciszką Syrka.

Z powiatu myślenickiego przebyw a­
ją jeszcze w  więzieniu karno-śledczym: 
p. Jan Pałka, seKretarz Zarządu DOW i 
p. Pilch, członek Zarządu.

Dobry radioaparat
najnowszej konstrukcji m c d e la  1938, 
kupisz korzystnie i tanio tylko w solidnej 

fachowej firmie

„ R o d l o f o n "
KRAKÓW. Rynek 01. 9. —  Tnl. 150-06.

ba „Tadeusz K ościuszko oczym a sw ego  
nieśm iertelnego ducha. —

Ale choć tak sm utną Jest a*M TB 
rocznica, to jakż< podniosła zarazem 
budzi ona uczueiaf Oto (pełn iły  się  
najgorętsze pragnienia K ościuszki. 
Chłop stał słę  św iadom ym  sw ych praw  
i obow iązków  członkiem  narodu, na  
ołtarzu Ojczyzny złożył w szystko, na co  
go stać było. N ie szczędził krw ł i ży­
cia dla w yw alczenia niepodległości, od­
parł w r. 1920 najazd tego sam ego wro­
ga, którego przed błizko półtora w ie­
kiem  grom ił pod wodzą Kościuszki pod 
R acławicam i!

W ięc choć sm utek zalega dziś sioła  
i chaty chłopskie, chłop n ie rozpacza i  
rąk nie załam uje Przeszedł tw ardą  
szkole życia Drzez lat setki.

w ypełnia dc końca te­
stam ent Tadeusza Kościuszki!

+ 4  +
Przed rokiem  odbyło się w  szw aj­

carskim  m ieście Solurze, gdzie zasnął 
na w ieki K ościuszko otwarcie m uzeum  
pam iątek K ościuszkowskich. Z ram ie­
nia rządu polskiego w uroezystośel tej 
wziął udział m inister B eck. Pan Beck, 
który zawsze głosi, że jest realistą w. 
swej polityce zagranicznej, —  w prze­
m ówieniu sw em  przy otwarciu tego m u­
zeum uderzył w  ton zgoła idealistyczny. 
W skazując na zw ycięstw o idei niepo­
dległości i w olności, której całe życie  
służył K ościuszko, w yraził się  p. Beck, 
że nie niskie instynkty, oparte o m ate­
rialną siłę  decydnją o losach ludzi i ca­
łych narodów, ale że w ostatecznym  
rezultacie o zw ycięstw ie decyduje idea, 
wychodząca poza ramy egoizm u oraz 
zbiorowy w ysiłek lnńzi, idei tej odda­
nych.

Jesteśm y w yjątkow o w  zgodzie z p. 
Beckiem , pisząc słę  w  całości na te w  
Solurze wyDowłedziane przezeń D raw d y

m .  K,

i
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Co posiooie lulowl zdobyli dla lado w parlamencie ?
O działalności h u m an ita rn e j ,  spo­

łecznej i ekonom icznej posłów P. S. L., 
przed zw ołan iem  p a r la m e n tu  w iedeń­
skiego i podczas jego obrad, w spom ina 
b roszu ra  pod tyt.  „Założenie „Plasta“ 

— w ydana  wr, 1924 przez b. posłów  
Reya i Tetmajera —  w sposób nas tę ­
pujący: „Posłowie Długosz i Lasocki 
odwiedzali ew akuow anych  k ilkak ro tn ie  
w Choceniu i Libicy, a także  w Stein- 
k lam m  niesłusznie prześ ladow anych  
jeńców  cyw ilnych Polaków . Poseł L a ­
socki zdobywał coraz wyższe zasiłki dla 
rodzin pow ołanych  pod nroń, a później 
dla sierót i wdów po poległych n a  polu 
walki. Nazyw ano w  m in is te r iach  w ie­
deńskich Lasockiego „na jd roższym  po­
słem z p a r la m e n tu 1*, ponieważ te za­
siłki szły w m iliardy . Posłowie Bojko 
i W itos chronili  ludność  w czasie in­
wazji i w  czasie b itwy gorlickiej nietyl- 
ko od Moskali, ale i od a rm ii au s tr iac ­
kiej, k tó ra  się n ad  nią  znęcała. Mowa 
delcgacyjna z roku 1918-go posła D łu­
gosza jest w span ia łym  ak tem  oskarże­
nia przeciw ko soldatesce austr iack ie j ,  
dla k tó re j  ludność polsk i była ty lko k u ­
pą zdrajców, m im o, iż 50 p ro cen t  in ­
walidów w ojennych  składało  się z lu d ­
ności galicyjskiej. T a k  śm iało  żaden 
Po lak  jeszcze nie m ów ił  p raw d y  w oczy 
zaborczem u rządow i au s tr iack iem u , jak  
ów ludowiec, a sam były  m inister.
W  odbudow ie  k ra ju  jedno  z głównych 
miejsc zajęli piastowcy, oni to rozsze­
rzyli sk ro m n ą  akcję  konserw atystów , 
Cjtajkows^kiego i Siarow iejsk iego  na ogół 
ItmnmcK^ont: a %pfecjalnitf TToseł Lasoc­
ki, wyszukali  d y rek to ra  S teczkow skie­
go n a  k ie ro w n ik a  w ojennego  Zakładu

R ok 1917 przyniósł korzys tne  zm ia­
n y  d la  sprawy polskiej. W. Rosji upad ł  
ca ra t ,  a now y rząd  p row izoryczny  (Kie- 
reńskiego) ogłosił 30 m arca  1917 odez­
wę, p rzyzna jąca  Polsce p raw o  do n ie ­
podległości —  zam iast głoszonej do ­
tychczas au tonom ii  —  zastrzegając  ty l­
k o  un ję  w ojskow ą z Rosją.

.Wcześniej jeszcze, 22 stycznia 1917, 
p rezyden t  S tanów Zjedn. A m eryki pół­
nocnej, W ilson , dzięki staraniom  P a­
derew skiego, w deklaracji sw ojej po­
dał, i i  powinna powstać Polska zjedno­
czona, sam odzielna i niepodległa.

W obec tych  fak tów  n iepodobna  b y ­
ło reprezen tac ji  n a ro d u  polskiego m il­
czeć.

Inicjatyw ę ujęli w sw oje ręce po­
słow ie P. S. I.. Po dłuższych naradach  
na Klubie P . S. L. uchw alono zgłosić 
na Kole polskim  rezolucję w sprawie 
polskiej, którą u łożył poaeł W łodzi­
m ierz Tetmajer.

Na posiedzeniu Koła polskiego z 
dnia 16 maja 1917 uchw alono rezolu­
cję Tetmajera 23 głosam i przedstawi­
cieli Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
P olskiej Partii socjalistycznej i Stron­
n ictw a Narodowo-Deniokratyeznego, 
tudzież jednego konserw atysty, hr. Ba- 
w orow skiego, który głosow ał z nami, 
w brew  uchw ale sw ojego klubu, i 3 po­
słów  nie należących do żadnego z w ięk­
szych stronnictw . Przeciw ko rezolucji 
głosow ało 17 konserw atystów  1 dem o­
kratów . W ielu  posłów w strzym ało  się 
od głosowania, nie przybyło, lub  też 
isto tn ie  przybyć nie mogło na to posie­
dzenie. Rezolucja T e tm a je ra  s tw ier­
dzała, że „jedynem  dążeniem  Narodu 
Polskiego jest odzyskanie niepodległej 
zjednoczonej Polski z dostępem  do m o­
rza i że Koło polskie solidaryzuje się z 
tym dążeniem". Dla zachow ania  po­
zorów w yrażono  nadzieję, że tę spraw ę 
u jm ie  w swoje ręce cesarz Karol. F a k ­
tycznie było to zerw anie  z orien tac ją  
aus lru -po lską , z Austrią, a w s tosunku 
do niej «  gdrąda stanu. P onieważ ffi

tym czasie zawieszoną była  n ie ty k a l­
ność poselska —  k ilk u n as tu  posłów, 
czeskich, rusk ich , południowo-słowiań- 
skich, z Po laków  Zam orski, było uw ię­
zionych ze względów politycznych — 
w ym agało  postaw ienie  tej rezolucji i 
oświadczenie się za n ią  pew nej odwa-

W yw oła ła  ona oburzenie  w śród  nie­
licznych już Polaków , k tó rzy  w ytrw ali  
przy  orientac ji  ausho -p o lsk ie j .  W y ­
m ow ny wyr iz tem u oburzen iu  dał p o ­
seł Hupka w swoim Pam ię tn iku . N a­
tomiast, ogół społeczeństwa polskiego, 
gdy rezolucja  ta, chociaż skonfiskow a­
na w prasie, przedosta ła  się do jego 
wiadom ości ta jnym i u lo tkam i i t. p., 
p rzy ją ł ją  z en tuzjazm em . Pod w pły­
wem  opinii publicznej uchw aloną zo­
stała w dniu 28 maja 1917, w przed­
dzień zwołania parlam entu, jednom yśl­
nie na Kole sejm ow ym  w  Krakowie 
przez polską reprezentację parlam en­
tarną i sejmowTą, po słabym oporze już 
ty lko p a ru  konserw atystów .

Rezolucja ta, pochodzącą od posłów  
ludow ych, była pierwszym  publicznym  
w yra' ‘jja pragnień i dążeń Polaków  
w sprawie w olnej, zjednoczonej i nie­
podległej Polski, przeznaczonym  dla 
w iadom oś-ci całego świata cyw ilizow a­
nego. Miała w ielkie znaczenie dla spra­
wy polskiej w czasie w ojny światowej.

U cesarza K arola  w yw oła ła  ona, gdy 
się o niej dowiedział, „straszne w ybuchy 
gn iew u '1, jak  s tw ierdza Biliński w 
swoich „W sp o m n ien iach 11.

Przed  zebran iem  się p a r la m e n tu  u- 
stąpili ze swoich .s tanowisk m inis ter  
dla Galirji, B obrzyński i prezes Koła 
polskiego, Biliński, wytrw ali  zwolenni­
cy orientacji a u i t ro  polskiej, Nie długo 
potem rozw iązał się, —  po ustąp ien iu  
z niego pi zcdstaw ich li  I ’. S. L. —  Na 
czelny Komitet Narodowy. Zanikła za-

kredytow ego. P rezesem  kom is ji  Koło­
wej był Długosz i razem  z Kędziorem  i  
Lasockim  duszą  tej kom isji,  k tó ra  m i­
lia rdy  w yciągnęła  od rz ą d u  w  chwilach1 
na jtrudn ie jszych  dla m o n a rc h i i11.

Zaś w k ilka  tygodni po zebraritg  
się p a r la m e n tu  pisze o rgan  P. S. I«  
„P ias t11 z 22 lipca 1917 o w yn ik ach  tej 
działalności w ar ty k u le  p. tyt. „Co po­
słow ie ludow i zdobyli dla ludu w par- 
lem ancie?" Podnosi znaczenie  d la  lud­
ności w łościańskie j u s taw  zasiłkowycłi 
uchw alonych  w parlam encie ,  o których! 
poprzedn io  w spom niano : Z m ieniona  u- 
s taw a o zasiłkach w ojskow ych dla ro ­
dzin, k tó rych  żywiciele zostali pow oła­
ni pod b roń , z rów nała  nareszcie  Gali­
cję z innym i k ra ja m i  k o ro n n y m i pod  
względem wysokości zasiłków i podn io ­
sła trzy k ro tn ie  ogó lną  ich wysokość. 
Nowe us taw y  u rzyzna ły  zasiłki rodz i­
nom, k tó ry ch  żywiciele zosfali w yw ie­
zieni p rzez nieprzyjaciół,  a lbo leż in­
te rnow ani w  k ra ja c h  n ieprzy jac ielsk ich  
lub też pozostali w  Ameryce. U s ta w i  
o opiece nad  uchodźcam i w o jennym i 
p rzyznaw ała  wyższe zasiłki i różne  
świadczenia  na  rzecz uchodźców  i ew a­
kuow anych . Później podwyższono! 
św iadczenia  dla inw alidów  i wdów  I 
sierot po poległych i t. d. U staw y te  
przyniosły m iliardow e kw oty dla lud­
ności w Galicji, przeważnie dla ludno­
ści w łościańskiej.

W e  w spom nianym  a r tyku le  „ P ia ­
s ta11 zaznaczono: „Niedługo obradow ał 
p n r ląm ęn t,  zebrany po 3 la tąch Drzer- 
wy, ate io, co zr onił, zwiadczy, jak  był 
po trzebny, i jak ,  m im o , w szelkie  t r u ­
dności jest . zdolnym do życia11. . j

Parlament •  rządach soldateshi l biuro krocłl
W  m ow ach, in te rpe lac jach , w n io ­

skach  poselskich  n ap ię tnow ano  n a d u ­
życia, zbrodnie, ucisk  ludności, popeł­
nione w p ierw szych  3 la tach  wojny. 
D om agano się pociągnięcia  w innych  do 
odpowiedzialności, w y n agrodzen ia  dla 
ofiai tych  nadużyć  lub  pozostałych po 
n ich rodzin . S am ow olna  i niczem nie 
sk rępow ane  rządy  soldateski i b iu ro ­
kracji,  da ły  się w szystkim  dotkliw ie we 
znaki. P rzek o n a ły  naw et tych, k tórzy  
lekc< ważyli rządy  p a r la m e n ta rn e  —  dla 
sw arów  i kłótni, k tó rych  w idow nią  był 
nieraz p a r la m e n t  przed  w ojną, dla j a ­
łow ych częstokroć ob rad  i gadatliwości 
posłów, dla demagogii n iek tó rych  lub 
uległych innych  wobec gróźb rozw iąza ­
nia pa r lam en tu  przez rząd  —  iż dłużej 
trwTające  rządy  b ezpar lam en ta rne ,  nie­
kon tro low ane  i nie ulegające krytyce, 
nie uw zględnia ją  potrzeb  ludności, p ro ­
w adzą do n iesłychanych  nadużyć i k o ­
rupcji,  uc iem iężenia  całego społeczeń­
stwa i pow odu ją  ogólne n iezadow ole­
nie i niechęć do państw a. Są zatem  
znacznie gorsze, aniżeli pa r lam en ta rn e ,  
pom im o w ad tych  ostatnich.

System abso lu tnych  rządów  woj- 
skow o-b iu rokra tycznych  spo tka ł się z 
o strą  k rv ty k ą  naw et na jbardz ie j  lo ja l­
nych wobec Austrii posłów z Tyrolu.

Nasi posłowie włościańscy, z W itosem- 
na czele, w licznych in te rpe lac jach  wy­
kazywali k rzyw dy , w yrządzone lu d n o ­
ści w łościańskiej,  a we w nioskach  do­
magali się r a tu n k u  i pom ocy dla  niej. 
O ile idzie o pom oc dla  ludności, p rzy ­
pom nieć  należy o f ia rn ą  p racę  posła  
Srcdniawskicgo, m in. dla uchodźców, 
w ojennych, dla podniesien ia  ro ln ic tw a  
w kra ju ,  w sprawne odbudow y zniszczo­
nych dom ostw  i budyn k ó w  gospodar­
czych i t. d. W  Centrali k ra jo w e j  dla 
gospodarczej odbudow y Galicji działali 
delegaci Klubu P. S. L., Długosz, Kę­
dzior, znakom ita  siła fachow a, i L asoc­
ki. O siągnięto tam  wiele dla odbudow y 
zniszczonej przez wojnę części k ra ju .

W spom nieć  też trzeba  o w ytrw ałe j  
obronie  'n te resów  w łościaństw a pol­
skiego I w ybitnym  k ie ru n k u  pa tr io tycz ­
nym polskim, przy  k tó ry m  w ytrw ał,  po­
m im o k o n f isk a t  i różnych  szykan, o r ­
gan  P. S. L. „ P ia s t11 p o a  red ak c ją  Joze­
fa Bączkow skiego. U jm ow ał się też 
często za w łościaństw cm , pop iera ł  dzia­
ła lność Klubu P. S. L., a z Wielką god­
nością i odw agą w ystępow ał w  kw e­
s tiach narodow ych , dz iennik  „Ku”icr 
Lwowski", or gan ba rdzo  zasłużonego 
dla  ru c h u  ludowego Bolesław a W ysło­
ucha.

Stanowisk* P. $. l  
w sprawie uwiezionego Komendanta 
Piłsudskiego i In Innowi nrch Legionistów

W, lecie r. 1917 odm ów iła  znaczna 
część Legionistów złożenia przysięgi 
narzuconej  przez Niemców, m. in. na 
b ra te rs tw o  broni z w ojskam i Niemiec i 
Austro-W ęgier i posłuszeństwo ich ce­
sarzom. Legioniści, odm aw ia jący  zło­
żenia przysięgi, poddani austriaccy, 
wcieleni zostali do w o jska  austr iack ie  
go, ’ inni in te rnow an i przez Niemców w 
B enjam inow ie i Szczypiórnej. B ry g a­
d iera  Piłsudskiego i jego szefa sztabu,

łem reprezentacja k ieru n lu  austru jjol-, podpułk. Sosnkow skiego, — w yw iedli 
sU ego  w  polityce polskiej. j, N iem cy jdg M agdeburgay '

W tenczas Rada Naczelna P. S. L. na 
posiedzeniu z 25 listonada 1917 zwró­
ciła s .ę  do Pady R egencyjnej w W ar­
szaw ie z żądaniem  interw encji n władz 
niem ieckich, aźeny w ypuszczono na 
w olność P iłsndskicgo i Sosnkow skicgo, 
oraz internow anych legionistów . Rów­
nież i n a  Kole polskim  zgłosił poseł W i­
tos protest przcci.7 w ię z ie n iu  P iłsud­
skiego * jego żołnierzy.

fCIgu dalszy nastąpi ■



Samodzielna polilyha celów
Stronnictw o Ludowa jest dziś po- 

zycją polityczną, której ani przeoczyć, 
ani przeskoczyć nie można. Jest silą. 
dzieje się to, co się w takich wypad­
kach dziać zwykło: jedni chcieliby ją
zniszczyć, inni pragnęliby ją pozyskać 
na sojusznika, a nic brak i takich, fetó- 
rzyby pragnęli nżyć jej poprostu za na­
rzędzie.

Z drogami, którzy chcieliby nas zn i­
szczyć, dajem y i dam y sobie radę. Po­
łam ią sobie na nas zęby. .WoLec innycb  
postaw iliśm y sprawę jasno i nczciw ie  
na naszym  Kongresie i staw iam y ją dziś. 
Rzecz wygląda następująco.

Stronnictw o Ludowe ma sw ój św ia­
topogląd, ma sw ój program , ma swoje  
w ie , do któryeh dąży 1 które pragnie 
zrealizow ać. Ten w łaśnie fakt, iż w każ 
dej sprawie staram y się  m ieć sw ój w ła­
sny pogląd i sw oje w łasne stanow isko, 
sprawia, iż jesteśm y stronnictw em , a nie 
bezładną kupą ludzi, sztucznym  tworem , 
chw ilow ą kom binacją polityczną. Ale 
w tern także pow ód, dla którego nara­
żeni jesteśm y na gniew y i ataki ze stro­
ny innych, którym  trudno się pogodzić 
z sam odzielncm  naszem  stanow iskiem  
w  rozm aitych sprawach, tem bardziej, 
iż pozbaw ieni prasy codziennej nie m a­
my dość m ożności ani propagowania, 
ani bronienia naszych poglądów . Stąd 
też jesteśm y św iadkam i dziw nych, n ie­
raz zabawnych rzeczy. W eźm y kilka  
przykładów:

Program nasz w dziedzinie gospo­
darczej i społecznej Idzie na radykalne 
1 głęboko sięgająee reform y, ale nie jest 
pozbaw iony poczucia odpow iedzialno­
ści i uwzględnia całość interesów  pań­
stw ow ych. Jedni nazywają go „bolsze­
w ickim ", co nie przeszkadza temu, że 
z drugiej strony uważa się  go za „reak- 
cyjnokułacki". W alczym y z wybujałoś- 
ciam i kapitalizm u, z rozw ydrzeniem  
skartelizow anyeh przem ysłow ców  tylko  
zysk osobisty m ających na eelu i do­
m agam y się od państw a ukrócenia  
(przez odpowiednią politykę gospodar­
czą) sobiepaństw a fabrykanckiego —  
stąd uchodzim y w niektórych kołach za 
przeciw ników  przem ysłu. Ale nie je­
steśm y zw olennikam i etatyzow ania ży ­
cia gospodarczego, upaństw uw ienia prze 
m ysłu, bo w idzim y, że gospodarka  
państw ow o-biurokratyczna, zwłaszcza 

przy obecnym  braku kontroli, jest je- 
szeze gorsza niż prywatna —  i dlatego  
z drugiej strony spotykam y się z zarzu­
tem , że jesteśm y „obrońcam i kapitaliz­
mu".

W eźm y inny, drażliw y przykład: 
sprawa żydow ska. N ie jesteśm y zw o­
lennikam i „rozw iązyw ania" kw ostii 
żydow skiej przy pom ocy palki, noża i 
kam ienia, uw ażam y bow iem  te m etody  
i za nieskuteczne i za niem oralne. Jest- 
to dostateczny pow ód, żeby panow ie  
z tak zw anego obozu narodow ego nazy­
w ali nas „żydow skim i pachołkam i". N ie  
przeszkadza to jednak temu, że ze stro­
ny Żydów i skrajnej lew icy zarzuca się  
nam  „żydożerstwo" dlatego, że kw estia  
żydow ska dla nas istnieje, że jnż dziś 
przykładam y rękę do częściow ego roz­
w iązania jej, tworząc na wsi liczne  
spółdzielnie i nie kryjem y, że jeżeli kto  
m a em igrować na Madagarskar, to ra­
czej w olim y, żeby Żydzi niż chłopi pol­
scy.

N ie będziem y m nożyć przykładów. 
Chcem y tylko stw ierdzić, że podobnie  
sam odzielne stanow isko zajm ujem y w  
szeregu innych spraw. Ataki z jednej 
czy drugiej strony m ogą nam  być n ie­
przyjem ne, ale nie m ogą nas skłonić do 
tego, byśm y dla św iętego spokoju w y­
rzekli się sw ojego poglądu na spraw y i 
sw oich  celów , byśm y skrępow ali sobie 
ręce istali się czyjąś przybudówką —  
choćby nawet przybudówką naszyeh  
przyjaciół. Sam odzielności naszej prze­
strzegam y tem pilniej, iż chcem y, by 
chłopi nauczyli się cenić w łasne siły . A 
dobrze będzie także, jeżeli inni, którzy  
przyw ykli w przeszłości do tego, by 
traktować ruch chłopski jako przybu­
dówkę do takiego czy Innego „frontu", 
Btu&S d£> że tjrgestalłśmj być m*lo-

letni inie chcem y być poklepyw ani pro 
tekcjonalnie po ram ieniu.

ł  ł  *
Sam odzielność naszej polityki nie 

wyklucza oczyw iście m ożliw ości w spół­
działania z Innymi siłam i dla realizo< 
wania kokretnyeh celów , takich celów , 
które nam są w spólne z innym i.

Na czoło spraw, o które walczym y, 
wysuw a się sprawa dem okracji. Żąda­
m y oparcia rządów w Polsce na zaufa­
niu szerokich mas społeczeństM a, żąda­
my zm iany ordynacji w yborczej do par­
lam entu i now ych uczciw ych wyborów  
—  tak w interesie państwa, jak ch ło­
pów . W  interesie państwa, bo w na­
szem przekonaniu Polska tylko wtedy  
będzie silna i bezpieczna, gdy masy lu­
dowe poczuwać się będą do w spółodpo­
w iedzialności za państw o, będąc jego  
współgospodarzam i; w interesie chło­
pów , bo tylko ustrój dem okratyczny  
daje chłopom  m ożność wyw ierania na­
leżnego im wpływu na sprawy publicz­
ne.

Rów nolegle z nam i walczą o tę sa­
mą dem okrację, o zm ianę ordynacji 
w yborczej, o now e uczciw e wybory tak­
że inne organizacje polityczne, w pier­
wszym  rzędzie P. P. S., reprezentująca  
w ielkie m asy pracow nicze. I mimo. że 
dzielą nas różnice w niejednej sprawie, 
w tej drogi nasze się schodzą. W  w al­
ce o w spólny cel wytwarza się rzetelne 
braterstwo broni. Na to nie trzeba 
tworzenia żadnych specjalnych kom bi­
nacji politycznych żadnych specjalnych  
„frontów".

ł  t  *
Kom binacjam i na temat „frontów"  

zajm ują się nietylc ugrupowania poli­
tyczne reprezentujące rzeczyw iste prą­
dy i rzeczyw iste siły , ile kibice politycz­
ni.

Znani są kibice przy grze w karty. 
Sami nie grają, bo nic m ają z czego, al­
bo nic chcą ryzykow ać, ale asystują  
grającem u i narzucają się z radami: „te­
raz wyjdź tę kartę, a tam tę kartę zrzuć, 
a tę zabij..." Radzą tern śm ielej, że sa­
mi r . ' :  płacą w razie przegranej. N ic 
nie ryzykują. Są tacy kobice i w poli­
tyce. Ma ich każde w iększe stronni­
ctw o ma ich 1 Stronnictwo L u­
dowe tak po prawej jak i lewej 
ręce. Kibice ci, choć nie proszeni, do­
radzają Stronnictwu, upom inają, i wy 
m agają, m ieszają się do naszych spraw  
w ew nętrznych, a nieraz wręcz grożą. 
Zdarzają się przytem nieraz rzeczy za­
bawne, że bardzo św ieżo npieczeni de­
m okraci, którzy do niedawna służyli 
sanacji, podpierali rządy „elity" i 
w spółpracow ali z Radziwiłłem  1 H ołyń- 
skim , dziś chćą nas uczyć dem okracji 
i radykalizm u.

N ie chcielibyśm y być źle zrozum ia­
ni. Bardzo sobie cenim y sym patyków  
i z lew a i z prawa. N ie chcem y sobie 
lekcew ażyć ich życzliw ych rad, ale nie 
chcem y być niczyim  narzędziem . Stron­
nictw o ma sw oje w ytknięte cele i chce 
sam odzielnie decydować o sw ojej poli­
tyce.

(„Zielony Sztandar" No. 52).

BIBUŁKA
O K I T N A

m

,B0KHNfl“ Podgórskiego
uszlachetnia smak tytoniu.

M A f i f i P  B U L IO N
T la ^ e p s zy . do wszystkich potraw, do

których potrzeba rosołu

Zbir przed sadem
za zbrodnie z 1918 r.

Przed sądem przysięgłych we Lwo­
wie toczył się proces, k tóry wskrzesza 
wizję koszmarnych dni listopada 1918 r. 
Na ławie oskarżonych zasiadł Michał 
Chomiak, b. „buławny", czyli sierżant 
armii ukraińskiej, k tóry ukryw ał się do 
listopada ub. r. pod fałszywym  nazwi­
skiem w  pow. tłumackim.

t id y  Ukraińcy w  czasie walk w kro ­
czyli do pewnej kamienicy na przeciw 
dworca Podzamcze we Lwowie w  po­
szukiwaniu patrolu polskiego, Chomiak 
udał się do mieszkania rodziny Miechori- 
sklch i bez żadnego powodu zastrzelił o- 
boje Miechońskich 1 ich czworo dzieci.

Jednego syna, oszczędził i ten właśnie 
rozpoznał mordercę. Dalej akt oskarże­
nia zarzuca Chomiakowi zamordowanie 
masarza Józeia Lintnera. Patrol Cho- 
miaka „zabawiał się“ w  tym czasie rzu­
caniem granatów na podwórze domu 
łnnytn razem na folwarku w  Lesieni- 
cach pod Lwowem, Chomiak i jego lu­
dzie zastrzelili bez sądu jeńca i obrabo­
wali go. Wresźcie Chomiak z okrucień­
s twa osobiście dobił lekko rannego jeń­
ca polskiego.

Sąd — po przeprowadzonej rozpra­
wie, skazał Chomiaka na karę śmier­

ci.

Lotny pomysł
Onegdaj P A T  podał w  s w y m  biuletynie

następującą wiadomość:
LIKWIDACJA ANALFABETYZMU 

W GÓRACH.
Nowy Sącz PAT. Celem ostatecznego 

zlikwidowania analfabetyzmu w górach u- 
ruchomiono t. zw. lotnych nauczycieli, któ­
rzy mają za zadanie uczyć po 3 dni w osie  
dlacn, z których dzieci ze względu na od­
ległość i wzniesienia do szkoły powszechnej 
uczęszczać nie mogą".
I naturalnie P A T  oraz t. zw. m iarodajne  

czynn ik i  zapew ne się spodziewają, że rzeczy*  
wiście w  ten sposób „zl ikw iduje  się analfabe-  
t y m  w górach

A no, nie m a  to, ja k  ów  urzęd ow y  zdro- 
w y  a peten tę ż y zn y  i k r zep y  op tym izm .. . !

P o w yższa  depesza jest n ie zw yk le  charale- 
terystyczna. Przede w szy s tk im  m u s i  każde-  
go uderzyć  je j  n ad zw ycza jne  tromtadrac-  
two. „Likw idacja  ana lfa be tyzm u  w  góracli"t, 
Jak  to wspaniale brzmi! T a k  ostro, żołnier- 
sko, energiczniel Cóż, pewnego dnia  sprzy* 
krzy ł  się nam  ana lfabe tyzm , więc postanowi­
liśm y  ga zlikwidować. Z likw ido w a ć  i basta! 
Dość m a m y  ana lfa be tyzm u! Co tam  będzie- 
m y  się z  n im  patyczkować! Znudziło  się n am  
i już!

U ru ch om ia m y  więc czym  prędze] 1. zw ,  
lo tnych  nauczycieli  i d a je m y  im  takie zada­
nie: Macie uczyć  po S dn i  w  osiedlach, z 
k tó rych  dzieci ze w zg lędu  n a  odległość t 
wzniesienia do szko ły  pow szechne j uczę­
szczać nie mogą. W ia do m o  przecież, że  u* 
ikolicaeh Nowego Sącza są straszliwe w y ­

sokie i o lbrzym ie  góry, tak  że dzieci w  w ie - 
ku s zko ln ym  nie mogą dlatego chodzić do  
szkól, a broń Boże nie dlatego, że szkó l jest  
mało. Oczywiście, że k toś  m ó g łb y  zauwn-  
żyć, iż w  tak im  razie przecież i szko ły  p ow in -  
n y  być tam , gdzie są dzieci. Na takie jed­
n a k  postawienie spraw y należy odpow ie­
dzieć, że budowanie szkół tam, gdzie są dzie­
ci, mające się uczyć, jes t c zym ś  zb y t  p ry m i­
ty w n y m  i pospolitym .  W  epoce m ocarstwo­
wej, w  k tóre j  ż y je m y ,  nie wolno n a m  się ba­
wić w  takie jakieś g łups tw a i dziecinne hi­
storie. M y  m u s im y  się zdobyć  na  c zyny  na-  
w skroś oryginalne i nowoczesne. N ap rzyk la d  
—  przez s tworzenie  lo tnych  nauczycieli .  Jes t  
przesądem  twierdzenie, ja k o b y  ty lko  ja k  na j­
gęstsza sieć szkó l mogła z l ikw idow ać  anal-  
fao e tyzm . N ieprawda! A na lfabe tyzm  m ogc  
z l ikw idow ać jedyn ie  lo tn i nauczyciele. T ak i  
przecież nauczyciel w  ty m  osiedlu tr zy  dn i  
pouczy ,  w  ta m ty m  zno w u  trzy  dn i i tak  so­
bie spacerując od osiedla do osiedla p o m im o  
odległości i wznies ień , z l ikw iduje  ostatecznie  
a na lfabe tyzm  w  górach.

Niech żyją  więc lotni nauczyciele  oraz o* 
stateczna iikw idacja  a na lfabe tyzm u  w  gó­
rach i dolinach!

A o budowie jakichś tam  szkół, to  szko­
da naw et gadać...I ,!

Niejaki X . [
„Polonia",

Z walk na Dajeldm Wschodzie Azji. Przemarsz żołnierzy japońskich
< raoM. bsiabatf

łrzet wieś chińską, z bu-

Mussolini 
zmobilizował dwa roczniki

[W5 angielskich kołach politycznych  
oraz w  Paryżu i Brukseli w ielk ie poru­
szenie w yw ołała w iadom ość o  pow oła­
niu przez M ussolinicgo pod broń 12S 
tysięcy m łodych ludzi z roczników 1909 
i 1910.

Ambasador w łoski w  Londynie zde­
m entował pogłoski te, niem niej jednak  
w dobrze poinform ow anych kołach' 
twierdzi się, że na w yspach Balearskich  
czyni się w gorączkowym  tem pie jakieś 
tajem nicze przygotowania w ojskow e.

N ależy się liczyć z nowym i poważ­
nym i wydarzeniam i p ą  terenię Hisz<
JKlOL r



Str. *

Z sali sądowej
O  s f r a f h  c h ł o p s k i

Dnia 2 i  września  6r.  przed Sądem Grodz­
k im  w T arnow ie  stawali B erdechow sk i K a­
rol, Makara \Vi., H a jd u k  Piofr, mieszkańcv 
wsi Pleśna,  oskarżeni z art.  251 k. k. W y ­
r o k  uwalniający.

Ogółem dotychczas z pow iatu  ta rn o w ­
skiego przewinęło się przez Sąd Grodzki w 
T a rno w ie  chłopów, oskarżonych  o przes tęp ­
s tw a  w związku ze s tra jk iem : 15 osób ska ­
la n y c h  na  2 i 3 miesiące więzienia z zawie­
szeniem na  la t 3, trzech skazanych  od 1 do 3 
miesięcy, bez zawieszenia kary , czterech ska­
za n y c h  od  2 do 4 tygodni, bez zawieszenia, 
13 -tu  zostało uwolnionych.

D nia 28 września br. m ia ła  się odbyć 
fo zp raw a  sądowa przeciwko ojcu i trzem sy­
n om . m ieszkańcom  wsi Mikołajowice, S tro j­
n y m .

R ozpraw a się nie odbyła, ponieważ p ro ­
k u ra to r  ak ta  polecił sobie zwrócić. Z au w a­
żyć w ypada,  że Strojny-ojciec i jeden syn 
m a ją  rozpraw y  7 października  br. o obrazę 
polic ji  w związku z pełnieniem służby przez 
policję w  czasie s tra jku .

P rzec iw ko  kilkudziesięciu  ch łopom  pro ­
w adzi policja Śledztwo i prokurator.

E. B.
*■ *  *

p. S. Oprócz przebywających w związku 
ze strajkiem chłopów w więzieniu, przeby­
wają w więzieniu w Tarnowie skazani za u-

c( lo  p h & ą  t n n i l

„Demokracja” p. Kowalewskiego
Prasa sanacyjna podała wywiad z  p. Ko­

walewskim, szefem sztabu Ozonn, ogłoszony w 
oelklschcr Bcobacliter" w streszczeniach, w 

których pominięto kilka charakterystycznych 
Ostępów. Korespondent niemiecki ma wątpli­
wości: Czy można zdobyć dnszę Indn przez
aekrcly? Czy moż.ia stworzyć wielki ruch po­
lityczny, działając od góry?

mimo lz istnieją silne grn- 
py opozycyjne, niebezpieczne dla Ozonu, tole­
ruje się je.

I korespondent niemiecki zapytuje:
„Czyż to leży  w  tyip, że pom iędzy  o- 

w y m i  rozstrzygającym i osobistościami je­
szcze w ielu  cierpi na dem okra tyczne  k o m ­
p lek sy  i poprostu  nie m a odwagi, by sw o­
je przekonanie  w prow adzić  tw ardą  rę­
ką".

W yraźn ie  pytanie  to nie podoba się 
p u łk ow n iko w i:

„Pan nie zrozumiał,  m y  nie chcem y  
żadnego totalistycznego państwa, ale ow ­
szem  d em okrac ję" . .. śmieje się p rzy  ty m  
i wygląda przez  okno, przez które widać  
wielkie  szyby  polskiego Se jm u , „...podat­
ną".
I dziennikarz hitlerowski dodaje:

„Pojmuję. „Podatną dem o kra c ję"  —  
starą receptę Piłsudskiego w zględem  je­
go krnąbrne j  Połski. W  drobiazgach po­
zwala się je j  w y szum ieć  i dysku tow ać ,  o- 
graniczy się m oże  na odrutowaniu . W  
w ażnych  zaś kwestiach  chw y ta  się ją 
brutalnie."
(Przedruk’ z „Polonii"  'drugie w ydanie  

f^p konfiskacie  z dn. 10. p n ‘dziernika  b'r)

P. Sieroszewski
P. Sieroszewski, prezes P. A. L\, wszedł w 

•kład Komitetu nezczenia pamięci Sienkiewicza. 
W  związku z tym „Warszawski Dziennik Na­
rodowy" cytnje za Nnwaezyńskim kilka wy­
jątków z panflclu, jaki p. Sieroszewski w ro- 
roku 1906 w krakowskiej „Trybnnle" ogłosił: 

„jak szalenie m usia ł się nudzić  m istrz  
H en ryk ,  pisząc ostatnie swe w ypracow a­
n ie  na temat. „O położeniu  w  Króle­
stwie."

IV wierszach w pros t  czuć krokody le  
ziewanie, m yśl i  w yparzone, ja k  stare tro­
jak i  toczą się od k ro p k i  do k ro p k i  bez 
b ły s k u  życia, bez d źw ięku  uczucia. P rzy ­
jaciela Petroniuszu, c z y i  nie w-dragasz  
się na w id o k  tak  licho odegranej ko m e­
d i i !  Papo Plawicki , poco udawać na sta­
rość  szaloną dla o jc zyzn y  nam ię tność!  
D obre i to, że dochowałeś je j  w iary  pod  
p k ie m  żand arm ów ."

„Pan S ienkiewicz szczodrą ręką siał 
k u l t  gwałtu , p rzem ocy,  grabieży...  Umie­
jętnie podniecat i k sz ta łtow ał w yobraźn ię  
przyszłych bandy tów  i dlatego bandyci są 
tak niesłychanie śmiali i pewni siebie." 
Miał więc p. Goetel rację, gdy napisał, że 

Icroszewskl
„przez całe swe długie życie robit rze­

czy podobne“ (do  napaści na Metrop. Sa­
piehę).
Przed SO 'aty, dodaje W. D. N„ nie było jed- 

flak władzy polskiej, którąby mógł wzywać dn

dział w zajściach w W ierzchosławicach w r. 
1936 dw a j braria Rzeźn icy ,  członkowie „Zni­
cza"', mieszkańcy wsi W ierzchosławice ska ­
zani po roku więzienia. T e rm in  kończy się 
im w m arcu  r. 1938.

Nadto przebyw a w więzieniu skazany na

8 miesięcy za przemówienie na poświęceniu 
sz tandaru  w Janow icach, Orlof Alfred, czło­
nek kola S. L. w Ryglicach.  T erm in  upływ u 
kary mija w listopadzie br.

E  B

To nie wydatek, to iest oszczędność!
Bardzo wielu ludzi kupując los loteryjny, uwala opłatą za los 

jako wydatele. Myła cl w s z y s c y ,  którzy tak sadza. Wydatek 
zf. 1 0 ,— lt4, nawet zt. 4 0 ,— *u na kupno losu w znani j ze szczelcla 
kolekturze J. W olsnow jest tylko oszczędnością, k.dra crą ito  wraca 
z wielokrotna nadwylka. Z b llla  sic ciągnienie I-ej klasy, ip lcszcle  
wlec po losy do Wolanowa, g d ył jak p o w  żachnie wiadomo „W olanow  
wzbogaca1*. Zapamiętajcie adres: Kolektura Lot. PaAstw. J. Wotanow, 
Warazawa, Marszałkowska Nr. 134. Zamówieni.) zamicjscown załutwła 
sle odwrotna poczta. Konto P. K. O. 18 814.

aresztowania Sienkiewicza. Więc ograniczy! się 
do obelg i głupawych oskarżeń.

Co mu nie przeszkadza dzisiaj figurować w 
komitecie dia nczezenia wielkiego pisarza.

Czy są w Polsce ws! 
zupełnie odcięte od świata?

Korespondent wileńskicgu ,.Slowa“ obszer­
nie opisuje, jbk to WfbeJd i le  na północne Po­
lesie celem ustalenia, czy jest rzeczywiście ja­
kaś osaclj ludzi, którzy nie wiedzieli o wojnie 
światowej I o powstaniu Polski. Wybrał się 
więc do miejscowości Telechany 1 iam w urzę­
dzie gminnym pytał, czy kto słyszał o takiej 
osadzie. Wójt przeczył, żeby tac.a osada mogła 
istnieć. Ale sekretarz rzeki:

„Proszę panów, taka wieś jest. N azy ­
w a się D mitrycze , należy do grom ady  
Sporów , g m in y  Piaseckiej.  Zupełnie  od­

cięta od świata. Ludzie  iam  m ieszka jący  
nie wiedzieli , że jest wojna. N ik t  tam  je ­
szcze nie trafił.  Raz ty lko  podw ójc i  ze 
Sporow a przeszedł b io tami i dotarł do  
te j  wsi. Nie było tam  nigdy żadnego se- 
kwestratora. Ludzie  ży ją  w pierwotnych  
w arunkach . T a k  właśnie opowiadał m i  
podwójci .  Ale pan (do  m n ie )  będzie m u-  
siol wracać do Iwaccwicz,  s tamtąd k o ­
leją d c  B io n n e j  Góry, p óźn ie j  fu rm a n k ą  
do Piasek, z Piasek do Sporowa, ale... do  
D m itrycz  pan się chyba  nie dostanie.

W ó j t ,  dow iedziaw szy  się, że wieź leży  
nie w  jego gminie, znacznie się ożyw ił  i 
nawet,  ow szem  okazał zainteresowanie,  
co więcej zaproponował obejrzenie m ap.

Posz l iśm y prędko  (szko da  sobotniego  
w ieczoru) do gming. W zięli  sz tabówki.  
P om ięd zy  jez iorem  S porow sk iem , a je­
z iorem  Hoszcza, na le w ym  brzegu rzeki,  
Jasiodly ,  pokazane  sej błota, k tóre za jm u ­
ją n iem al cały odcinek  karty. Po środku  
tych  biot, nieco na północ, bliżej do wsi 
Obrowo, wieś...  Mii ryczę.  — To by to 
pierwsze rozczarowanieł A więc jednak  
wieś jest na mapie, więc nie podwójc i  
pierwszy, nie ja  drugi, będę je j  o d k r y w ­
cą...

"Ale żarinej drogi, żadnej ścieżki! Żad­
ne j  rzeki ani kanału! J akże  więc do trzeć!  
- -  7 ’ w szys tk ich  stron bioto."
Wierzymy, że lam nie dotarł żaden nauczy­

ciel ani mówca wiecowy, ale sekwesłraior? To 
byłoby dziwne. Ale czekcjmy na drugą część 
interesującego reportażn.

pasta do 
obuw iav x r d a l

r jest wydajna, a więc tańsza
[ > i  tajemnica: użyć jak najmniej pasty E rda l.a le  polerować 
W !' miękkim suknem, aż do lśniącego pofysku.

X  - ios nco ty d z ie ń
Nie ma złej* drogi

Żyjemy w  czasach, k iedy stare p rzys ło­
wia nie w ystarczają  już —  trzeba je p rze ra ­
biać, aby znowu były zdatne do użytku. Tak 
naprzyktad  m ożnaby  przeinaczyć przysłowie 
„niema złej drogi do m oje j  niebogi"1 na  „Nie­
m a zlej drogi dla rezerwy Komendy Glów- 
nej“ .

Mówi się dziś dużo o rozbudowie dróg... 
M odnym jest słowem —  m otoryzacja .  Ba, 
ale zdaje się, że gdyby nie ruch  sam ocho­
dów z K om endy Głównej —  to żadnego ru- 
chp  na naszych szosach bv nie było

W Krakowie odbywał się przed paroma 
tygodniami zjazd organizacji wiejskiej 0. Z. 
N. Przyjechali przedstawiciele „chłopów" z 
całego województwa krakowskiego.

Podobno w teatrze miejskim zabrakło ko­

stiumów. W szystkie stroje, jak ich  używało  
się do „K rakow iaków  i Górali"" oddano do 
dyspozycji uczestników zjazdu.

W  pew nej chwili na sali w7ybuchło  za­
mieszanie. Oto wchodzi delegat w now iu teń ­
k im  kost ium 'e  ludowym.

—  Panie  radco —  w oła ją  na  delegata —  
a co pan  zrobił najlepszego, za H ucuła  się 
p an  przebra ł  —  przecież to zjazd w ojew ódz­
twa krakowskiego, a nie święto Gór niech 
pan  biegnie p rędko  do dom u i za K rakow ia­
ka się przebierze... także coś...

Całe zgromadzenie było bardzo „ch ło p ­
skie"...

Aż w  pew nej chwili, ktoś w yjrza ł  przez 
okno i krzyknął .

—  O jej chłopy idą...
Na „ali w ybuchła  straszliwa pan ika .  

Chcieli naw et po policję telefonować...

Nr. 4 Ot

t rzym aniu  choćby jednej maiej wysepki. Bo 
wledy dopiero  byłby raj. Możnaby odrazu  
dla p a ru  m urzynów  stworzyć całe minister* 
stwo kolonii —  tysiące urzędników otrzyma* 
loby posady. W ydałoby  się nowe znaczki 
kolonialne.

A wysyłanie kon tro le rów , rewizorów, in­
spek torów  do kolonii —  ileby wtedy w yno­
siły diety za takie podróże?  Złoty interes. 
Musimy koniecznie postarać  się o jakaś b a r ­
dzo odległą wyspę, żeby jedna  podróż  k o n ­
tro lera  na taką  wyspę przynosiła już m a ty  
mająteczek.

•  * •
W  Przem yślu  toczył się proces byłegU 

starosty z Jarosław ia . Zarzucano  m u orzy- 
wlaszczenie trzystu  kilkudziesięciu złotych. 
O skarżony  z oburzen iem  odpowiedział, ża 
„Na taką  m a łą  kwotę, toby się nie złako- 
m ił“ ...

„Oni" się ły lko łakom ią  ni większe kwo­
ty —  a no wiemy dobrze, jak ie  oni m a ją  a- 
petyty...

Komisan rządowy w Zwiaku 
Nauczycielstwa Polskiego

Starosta  grodzki śródmiejsko-war- 
szawski mianował urzędowego komisa­
rza do Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, zawieszając równocześnie w  czyn­
nościach zarząd Związku.

Powodem  tego postanowienia w ładz 
mają być niedokładności w  prowadzeniu 
książek i ewidencji członków, przekro­
czenia budżetowe i działalność politycz­
na, ujawniająca się m. in. w wydawaniu  
„Dziennika Porannego".

M ianowanym komisarzem jest nau­
czyciel Musioł.

Przed  dworna la ty był on usunięty zei 
Związku Nauczycielstwa Polskiego za 
przekroczenia organizacyjne. Następnie; 
zbliżył się do kół narodowo-radykalnych, 
a ostatnio wstąpił do młodego ozonu —• 
t. zw. „Młodej Polski", gdzie stoi na cze­
le wydziału nauczycielskiego. P rzy jąw - 
szy  mandat komisarza, mianował on pię­
ciu swoich zastępców, przeważnie także; 
członków „Młodej Polski". I

Mianowanie komisarza wywoialo  W 
związku Nauczycielskim wielkie w raże­
nie. "

Zarząd Zw. Naucz. Polskiego wniósł 
odwołanie od decyzji starostwa, mianu­
jącej komisarza Związku — odwołania! 
to jednak zostało załatwione odmownie*

i
Staramy się o kolonię. 1
W Warszawie pewne sfery marzą o o- |

Przirest indaosci
zmniejsza się z każdym rokiem ,
Główny Urząd Statystyczny opracował da­

ne, uotyczące ruchu naturalnego ludności w 
Polsce w pierwszym półroczu rb. Okres ten w, 
porównaniu z I półroczem roku nbiegłepo 
przedstawia się niekorzystnie dla rnche natu­
ralnego ludności w naszym kraju. W czasie bo­
wiem od stycznia do lipca rb. zawarto ne tere­
nie catt.go kraju 138.255 małżeństw, podczas 
gdy w amlogieznym okiesie r. ub. 143.669 mał­
żeństw. Urodzeń żywych zarejestrowano w I 
półroczu rh. 433.306 wobec 454.437. Równo­
cześnie zwiększyła się ilość zgonów z 236.578 do 
254.549 (w tym zgony niemowląt wyrażały się 
liczbą 50.094 wobec 53.099 w pierwszych 6 mie­
siącach roku ub.). Ogólna liczba urodzeń w I 
półroczu rb. jest zatem o 4.7 proc. niższa aniże­
li w roku ubiegłym, z drugiej strony liczba 
zgonów wzrosła. Wynikiem spadku nrodzeń i 
wzrostu zgonów jest zmniejszenie się przyrostu 
naturalnego z 217.839 do 178.757.

Jeśli chodzi o liczbę małżeństw w stosunku 
do liczby ludności, wykazała ona takie  spadek 
i wynosiła w I półroczu rb. 8.1 na 1000 miesz­
kańców wobec 8.5 w odpowiednim okresie r. 
ub. ZmniejszyTa się także Iiezba nrodzeń ży­
wych i wynosiła 25.5 na 1000 mieszkańców (w 
I półroczu rb. 26.9), zarejestrowano natomiast 
wzrost Zgonów z 14 do 15 na 1000 mieszkańców. 
Przyrost ludności wynosił 10.5 na każdych 1000 
mieszkańców wobec 12.9 w analogicznym o- 
kresie 1930 r.

Baczność Gospodynie
Poleca się domieszkę do karmy kur „Kud- 

kudak“ dotychczas w Polsce nieznaną.
Domieszka ta przyczynia się walnie di* 

zwiększenia nośności kur o 50 proc. oraz do 
wydatnego wzrr ocnienia skorupki jaja, a tym 
samym do znacznego podniesienia jego warto­
ści eksportowej.

Wcdlo oceny Państwowego Instytutu Nauk". 
Gospodarstwn Wiejskiego w Puławach z dnia 
23 lipca 1937 r. domieszka ta działa korzystnie 
na trawienie i dostarcza tego składnika nokar- 
mowego, który jest niezbędny dla wytworze­
nia skorupki jaja. Jeden kilogram domieszki 
starczy na 25 dni przy żywieniu 20 kur. W yda­
tek na 1 kurę miesięcznie około 17 groszy.

Cena za 1 kg 1 zł., loco Wytwórnia. Wysyła 
się również w ilości pół kg na 10 kur. spo­
sób użycia dołącza się do każdej wysyłki.

Zamówienia kierować pod adresem:
Wytwórnia domieszki pokarmu kur „Kud- 

kudak" Jan Symko, p. Zagórz.

Złói ofiarę na fundusz prasowy pism ludowych I
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Kongres Stronnictwa Pracy
Dnia 10 bm. przez cały dzień trwał 

W .Warszawie kongres zjednoczeniowy 
Cli. D. I N. P. R, Sensacją kongresu był 
O dział b. prezydenta W ojciechowskiego 
i  gen. Hallera.

O w a r c ia  kongresu dokonał o poseł 
Popiel, w ygłaszając wielkie przemówie­
nie polityczne. B. prezydent W ojciechow­
ski 1 gen. Haller przyjęci zostali przez 
kongres owacyjnie, a przemówienia ich, 
kongres przyjął burzą oklasków. Na 
zjazd przysłali pisma: Ignacy Paderew­
ski, b. marsz. Rataj i wielu innych.

*
Po przemówieniach red. Kwieciński odczy­

ta! następnie listę władz nowego Stronnictwa.
Na czele rady naczelnej Stronnictwa Pracy 

Stoi gen. Józef Haller, wiceprezesami są pik. 
Modelskl, Karol Beyer i b. pos. Sikora. Do ra-

w  W a r s z a w i e
(Telefonem od naszego korespondenta)

p. Beyer, dr. Kuśnierz, Grylka, Hanke, Kwasi- 
borski, Kaczorowski, Cardini, Soplcki, Popiel, 
Antczak, Ratajczak, Milczyńskl, Felczak, Kwie­
ciński, Leśniewski, Michejda, Mildner, pik. Mo- 
delski, major Malinowski, h. minister Czecho­
wicz, p. Gawrych.

Po odczytaniu listy władz, przyjętej przez 
zebranych hucznymi oklaskami, przewodniczą­
cy wygłosi! krótkie przemówienie, wzywając

,e " acy Paderewski,
Py naczelne] wchodzi 80 członków stronnictwa.

Na czele zarządu głównego stanął Wojciech 
Korfanty, członkami są były poseł dr. Tempka,

.General Józef Haller

5VKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE PKO  
i ROSNĄ!

m iesiącu w rześn iu  w k ład y  o- 
szczędnościowc, ja k  rów nież  liczba o- 
szczędzających, .wykazują dalszy znacz­
n y wzrost. m i

Stan' .wkładów; Zwiększył się o 
6 614.170 zł., osiągając na dzień 30 
w rześn ia  1937 r. sum ę zł. 737.075.916.

Jednocześn ie  ze w zros tem  w kładów  
oszczędnościow ych zwiększyła się w 
tym  czasie i liczba oszczędzających w 
P. K. O. ,W ciągu wrzcś'nia b. r. P. K. O. 
wyefciln 46.349 now ych książeczek o- 
szczędnościow ych, osiągając na dzień 
30. 9. 1937 r. ogólną ilość 2.667.711 
czynnych książeczek.

wszystkich do energicznej pracy pod sztanda­
rem m.wego stronnictwa.

Obrady zakończono odegraniem hymnu na­
rodowego i odśpiewaniem „Boże coś Polskę".

Równocześnie odbył się zjazd w  
Związku Hallerczyków, gdzie zebrani po­
stanowili wstąpić do tworzonego przez 
Ch. D. i N. P. R. Stronnictwa Pracy.

Konfiskata oświadczenia 
Gen. Józefa Halera

Ostatni numer „Zwrotu“ został skon­
fiskow any dwukrotnie. Najpierw skon­
fiskow ano w  całości ośw iadczenie ge­
nerała Józefa H alera, następnie zaś 
—  osobnym  postanow ieniem  —  kilka  
ustępów artykułu, om awiającego nowe 
inform acje o przebiegu strajku rolnego  
i skutkach, jakie w yw ołał.

Zabiegi rabinów
Związek Rabinów podejmuje inter­

wencje u odnośnych w ła d ’ w sprawie me 
zatrudniania w  soboty poborowych, zwol­
nionych ze służby wojskowej, a przydzie­
lonych do kadry  pracy. Pozatem Zwią 
zek Rabinów będzie interweniował w  Mi­
nisterstwie W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, w sprawie grzywien 
nałożonych na Żydów w  Częstochowie 
za stawianie kuczek na balkonach w  cza ­
sie ubiegłych świąt żydowskich. Jak 
wiadomo, władze częstochowskie ukarały 
droga n rW trefracyjną  51 Żydów grzyw-
tinrni do Sfl

Ksia<1'  ły d z ie  zachowywał* z d r o w ie - ,

-  ‘ wY/szysTKu. —  - ^  -

H a ą  S & o m i, Klhjippj •

Min. spraw wewn. poucza wojewodów
lak wyglądają uczciwe wybory

Urzędowa P. A. T. donosi, że z uwagi przyczyny do odmowy zatwierdzenia,
na zbliżający się okres wyborów sołty- jeżeli kandydat zachowaniem swoim nic 
sów i podsołtysów na obszarze woje- uchybił obowiązkowi lojalności wobec
wództw południowych i zachodnich, mi 
nister spraw wewnętrznych, w specjal­
nym okólniku udzielił wojewodom tych 
województw dyrektyw, co do sposobu 
przeprowadzenia wyborów.

Samo zarządzenie wyborów, którego 
w  myśl regulaminu wyoorczego dokony- 
wują starostowie powiatowi, powinno 
nastąpić w  takim termine, ażeby nowo- 
wybrani sołtysi i podsołtysi mogli objąć 
urzędowanie w  chwili wygaśnięcia ka­
dencji obecnych sołtysów i podsołtysów.

iWybory będą się odbyw ały  na pod­
stawie regulaminu wyborczego, ustalo­
nego rozporządzeniem ministra spraw  
w ew nętrznych z dnia 8. 10. ly ó6 r, Sto­
sowanie tego regulaminu, w  myśl w y ­
tycznych pana ministra, powinno być 
takie, ażeby radni gromadzcy, czy też 
zebrania gromadzkie, miały istotnie peł­
ną możność zgłoszenia 1 wybrania jak 
najbardziej odpowiednich osób na stano­
wisku sołtysów  1 podsołtysów. W spół­
działanie organów administracyjnych 
winno się w yrazić  np. wczesnym ogło-

C s a s  #m * r a o p o n ln g i  s ic
wp U o p n o  JlawDm um nc

p ie r M M a f s e d n e l  f a f t a ie ł
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BRACIA KAKSLER, Wapienniki
w Krakowie, ulica Józrfa S  aiego 4, 

telefon 100- 48.

Rzeczypospolitej i spełnia przykładnie 
obowiązki obywatelskie.

Wniesione protesty wyborcze w  spra­
wi? w yborów  powinny być rozpatryw a­
ne z całym obiektywizmem.

Dziwnym się wydaje, że minister 
spraw w ewnętrznych wydaje soecjalny, 
i to długi okólnik do wojewodów w

sprawie np. „Dozostawienia w yborcom  
swobody w doborze 1 zgłaszaniu kan­
dydatów", czy stwierdzenia, że „poglą­
dy polityczne... nie mogą same przez się 
stanowić przyczyny do odmowy za­
twierdzenia wyboru"...

Opmia puDliczna z zaciekawieniem 
oczekuje konfrontacji tego idyllicznego 
okólnika z wybojam i w terenie. (Przyp. 
Red.).

Wielkie orędzie ReoseveUa
o pokoju i podstawach cywilizacji

Z Nowego Jorku, donoszą:
P rezydent Roosevelt, k tóry  obecnie 

odbywa podróż okrężną po Stanach Zje­
dnoczonych w  celu zaznajomienia się z 
nastrojami i potrzebami ludności, wygło­
sił w  Chicago wielkie przemówienie poli­
tyczne, poświęcone ogólnej sytuacji poli­
tyczne] świata.

szeniem wyborów, wyznaczaniem dłuż­
szych terminów na zgłaszanie kandyda­
tów, usuwaniem braków w  zgłosze­
niach (?), udzielaniem pouczeń w ybor­
com itp.

Specjalną uwagę poświęcił minister 
sprawie doboru kandydatów na sołty­
sów i podsołtysów. Odnośnie tej kwestii 
okólnik podkreśla, że zarówno ze wzglę­
du na interes mieszkańców gromady, jak 
i szerszy  interes publiczny, stanowiska 
sołtysów i podsołtysów powinny objąć 
osoby, cieszące się zaufaniem ludności 
i posiadające zdolności osobiste do spra­
wowania funkcyj, przywiązanych do 
tych stanowisk. Stąd też minister zaleca 
pozostawienie wyborcom swobody w  
doborze I zgłaszaniu kandydatów, aże­
by umożliwić reprezentacjom gromadz­
kim wywiązanie się z tak ważnego dla 
nich zadania.

W ładze administracyjne powinny o- 
graniczyć swoją ingerencję do aktu za­
twierdzenia wyboru, przy czym orzy 
zatwierdzeniu należy zbadać, czy kan­
dydat jest istotnie jednostką o ustalo­
nym charakterze, opartym o zasady mo­
ralne, czy posiada zdolności organiza­
cyjno-administracyjne w  stopniu, po­
trzebnym przy zarządzeniu sprawami 
gromady i wykonywaniu zleceń zarządu 
gminnego i innych organów władzy. Mi­
nister przyznał, ii  poglądy polityczne 
wybranego, narodowość, czy też w yzna­
nie, nie mogą same przez się stanowić

Sytuacja polityczna świata — oświad­
czył m. in, prezydent Roosevelt jest te­
go rudzaju, że wśród wszystkich naro­
dów. chcących żyć w  pokoju, budzi po­
ważne zaniepokojenie. Obecnie panuje 
terror I nienawiść dla prawa międzyna­
rodowego. Osiągnęły one takie natęże-

Czytelnicy i Przyjaciele!
iVV walce o praw a ,  p ra sa  ludow a o d ­

gryw a p ie rw szorzędne znaczenie. Jes t  
ona nasiin iejszą b ron ią  ludu, b ronią , 
k tó ra  wszędzie dociera, p rzeds taw ia jąc  
w nagiej p raw dzie  w alkę ch łopa o 
praw a.

Tę b ro ń  złamać, zniszczyć, to za­
danie  naszych przeciw ników  —  u trz y ­
m ać ją  i stale pow iększać —  to obo­
wiązek każdego światłego ludowca.

Nas ch łopów  jest  ogrom na m asa  — 
drobnym i o f ia ram i m ożem y stworzyć 

potężną  p rasę  ludow ą, po tężną  b ro ń  w 
walce z naszymi w rogam i.

W alczym y o w spólną sprawę. —  
t rw am y  n iezm ienne od szeregu la t  na 
swem s tanow isku, żądam y więc od W as 
przyjścia  z pom ocą przez p u n k tu a ln e  
p łacenie  p ren u m era ty ,  z jednyw anie  no­
wych czyteln ików  i sk ładan ia  ofiar  na 
„ F undusz  P rasow y".

N iech każdy w miarę swej m ożno­
ści sprlnl ten obowiązek!

W ydaw nictw o.

nie, że fundamenty cywilizacif wydają 
się być poważnie zagrożone. Bez wypo* 
wiedzenia wojny, bez żadnego ostrzeże­
nia i bez żadnego usprawiedliwienia, mor* 
duje się bez litości luóność cywilną, ko­
biety 1 dzieci, bombarduje się z samolo* 
tów otwarte miasta, nie licząc sie z ni* 
kim ani z niczym. W czasach, które są 
określane jako poitojowe, łodzie podwod­
ne atakują i niszczą okręty bez żadnej 
przyczyny, względnie ostrzeżenia. Sze­
reg narodów domaga sie dla siebie wol­
ności, ale odmawia lei innym. Zupełnie 
niewinne narody poświęca się krw aw o 
innym, potężniejszym i silniejszym, a od­
znaczającym się chciwością i pozbawio­
nym wszelkiego poczucia sprawiedliwo­
ści oraz humanitaryzmu.

Jeśli chcemy ocalić śwlaf, w  którym 
pragniemy ż y ć  i od d ych a ć  spokojnie w  
atm osferze  Drzyiaźni i bez żadnej ob aw /,  
wszystkie narody miłujące nokói powin­
ny uczynić zbiorowy wysiłek i doprowa­
dzić do tego, aby wreszcie pokoi opierał 
się na bezpieczeństwie. Bez w iary w  da­
ne słowo, bez przestrzegania podpisa­
nych umów czy traktatów  nie może być 
mowy o doprowadzeniu świata do jakiej 
takiej równowagi.

Daiej prezydent Roosevelt omówił 
sprawę zbrojeń Stanów Zjednoczonych. 
Stwierdził, że Stany Zjednoczone w y d a ­
ją stosunkowo mało na zbrojenia w po­
równaniu z innymi państwami, gdyż za­
ledwie U Względnie 12 proc. z swego 
budżetu. Zbrojenia jednak są konieczne. 
Stany Zjednoczone są wprawdzie zdecy­
dowane nie brać udziału w żadne} woj­
nie, jednak nie mogą całkowicie sie za- 
asekurować przeciwko możliwościom  
wciągnięcia ich do jakiegoś konfliktu. W  
każjvm  razie ryzyko takiego wciągnię­
cia Stany Zjednoczone chcą zredukować 
do minimum. S tany Zjednoczone niena­
widzą wojny i mimo, że świat obecnie 
pogrążony w  chaosie i mimo, ż-e powsze­
chne zaufanie i bezpieczeństwo szwanku­
ją w  najwyższym stopniu, będą prow a­
dziły nadal politykę czysto-pokojową i 
ookoju w  świecie. Jeśli nie zapanuje po­
kój. to nie można się spodziewać, aby 
nasza współczesna cywilizacją i kultura
"ies,lały.

Pamiętajcie o zjednywaniu nowych czytelników
9
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p. Dziadosza

Gdzie zgłaszać sle
o  o b r o n o

Sprawa
Nieiylko gazety sanacyjne, ale także 

P. A. T. a nawet Polskie Radio przynio­
s ły  wiadomość o wyroku sądu grodzkie­
go w Lublinie-zasądzającym b. legionistę 
kapy Zajączkowskiego za zniesławienie 
p, Dziadosza, również podobno b. legio­
nistę, sprawującego wysoki urząd woje­
w ody  kieleckiego.

P rasa  i agencje prorządowe nadając 
raki rozgłos tej sprawne, wychodziły w i­
docznie z założenia, że aczkolwiek do­
mowe spory pp. (Zajączkowskiego i Dzia­
dosza są ich prywatną rzeczą, to nie jest 
obojętne dla opinii publicznej czy i jak 
wyjaśnione zostały poważnej natury mo­
ralnej zarzuty, podniesione publicznie 
przeciw obecnemu wojewodzie kieleckie­
mu przez jego byłego tow arzysza legio­
nowego.

A trzeba powiedzieć, że p. Dziadosz 
dość często „przypomina się“ społeczeń­
stwu. Nie przebrzmiały leszcze echa 
roli, jaką wraz z Kosikiem Biernackim 
odegrał p. Dziadosz w pamiętnych w y ­
padkach listopadowych w Krakowie w r. 
192,1.

Po przewrocie majowym widzimy te­
goż p. Dziadosza w  tym samym Krako­
wie na stanowisku wojewódzkiego szefa 
bezpieczeństwa. Po tzw. brzeskich w y­
borach w  r. 1930 p. Dziadosz pełni funkcje 
kierownika biura sejmowego i w tym cha­
rakterze współdziała z p. Świtalskim, ja­
ko marszałkiem sejmu w znanym proce­
derze powstania nowej konstytucji.

Jak z tego widać — uzdolnienia p.
Dz udosza są dość różnorodne.

C)statiiio w ypłynęło znów nazwisko p. 
Dziadosza w procesie o zajścia Racławi- 
skie z 18 kwietnia br. W  procesie tym 
zostało stwierdzone, że zakaz obchodu 
rocznicy zwjmlęstwa pod Racławicami 
w ydany  został przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych na wniosek p. Dziadosza.

Opniia publiczna mogła istotnie inte­
resować sie tern. czy i jakie podstawy 
miał kapt. Zajączkowski do zarzucania p. 
Dziadoszowi, że jako świadek w  proce- 
s e z b. sekretarzem BB. Lisem Błońskim 
złóży ł pod przysięgą iałszyw e zeznania.
Nie jest bowiem obojetnnym dla oninij pu­
blicznej, c ty  Indzie, którym powierza sie 
tak wysoki urząd państwowy, jak urząd 
wojewody* —> posladaia także odpowied­
nie kwalifikacje moralne.

Przedmiotem procesu na wstępie 
wspomnianego był miedzy innymi za­
rzut, że p. Dziadosz był sw ego czasu są­
downie karany za łałszowanie dokumen­
tów, dotyczących jego służby legionowej 
1 mających uzasadnić prawa jego do 
rangi oficerskiej. Otóż sąd w  ustnych 
motywach wyroku stwierdził, że p. Dzia­
dosz nie był sądownie karanym, lecz że 
był wyrokiem sadu z r. 1920 uznany win­
nym sfałszowania dokumentów, jednakże 
sprawa ta zortała następnie umorzona.

7 jakich przyczyn umorzenie do na- 
staoiło, — ,sąd lubelski nie przytoczył.

Nie przesądzając ostaiecznego wyniku 
procesu wobec zapowiedzianej przez p. 
Zajączkowskiego apelacji, stwierdzić na­
leży dwie rzeczy:

Sędzia, czy prokurator, k tóry  po w y ­
roku skazującym sprawę przeciw p. Dzia­
doszowi o fałszerstwo dokumertów umo­
rzył, musiał mieć do tego odpowiednie 
powody. Ale także poważne podstawy 
musiał mieć sad. który w  r. 1920 uznał p. 
Dziadosza winnym tego przestępstwa.
Jeśli m otyw y umorzenia sp raw y  bvły 
w ystarczające do uwolnienia p. Dziado­
sza od ' odpowiedzialności karno-sadowej.

10.000 ZŁOTYCH 1 RAD100DB*0RMKI OFIA­
RUJE P.K.O. SZKOŁOM W POLSCE
W związku z ogłoszonym przez PKO Wiel­

kim Konkursem dla Szkolnych Kas Oszczęd­
ności — dowiadujemy się, iż cały szereg szkół 
powszechnych, średnich i zawodowych, które 
dotychczas nie posiadały P. K. O. przy­
stąpił już do zakładania Szkolnych Kas Osz­
czędności, Opartych o PKO. Warto zaś ubiegać 
eię o nagi ody, które PKO przeznaczyła dla 
Szk Kas Oszczędności, gdyż między nimi prze­
widziano 10 nagród w postaci plerwszorzęd 
nych radioodbiorników * głośnikami, 300 n a ­
gród pieniężnych na kwotę łączną 10.000 r.lo- 
lyck. 500 nagród w formie bezpłatnej, rocznej 
prenumeraty doskonale redagowanego czaso­
pisma dla młodzieży p. t. „Młody Obywalel".

Dla tych szkół, które dotychczas nie zorga­
nizowały jeszcze SkO, opartej o PKO, przesu­
nęła PKO osfateczpv termin przystąnienia do 
Konkursu do dnia 12 grudnia 1937. ąny umoż 
iiwić wszystkim szkołom założenie Szkolnej Ka­
sy Oszczędności. Przy tej snosohności przy 
pominamy, że druki i wszelki materiał dó za­
kładania SKO dostarczany jest szkołom bez 
płatnie przez Referat prasowo-propagandowy 
PKO w Krakowie,

Zarząd Okręgowy zawiadamia, że za­
pewnił członkom Stronnictwa obronę 
prawną w sprawach, wynikłych ze straj­
ku. Członkowie powinni po otrzymaniu 
wezwań niezwłocznie zgłosić się do 
adwokatów zależnie od siedziby sądu, 
który rozpisał rozprawę.

Obrony podjęli się:
w Chrzanowie: adwokat dr. Piotr

Marczak;
w Krakowie (Sąd Okręgowy i sądy 

grodzkie, Kraków, Liszki, Skawina, W ie­
liczka) adwokaci: dr. Stanisław Grodzi­
ski (Długa 18), dr. Zygmunt Wusatowski 
(Czysta 21);

w  Bochni: adwokat Stanisław No­
wak;

w Brzesku (Wojniczu Radłowie): 
adwokat dr. Jakub Witek w Brzesku;

w Tarnowie: adwokat dr. M ieczysław  
Rozwadowski, dr. Stanisław Chmiel;

w Mielcu: adwokat dr. Wojciech We- 
ryński;

w  Tarnobrzegu: adwokat dr. Leonard 
Madej;

w R zeszowie (Łańcucie, Przeworsku, 
Nisku, Tarnobrzegu, Kolbuszowej, Brzo­
zowie) adwokaci: Bronistaw Kloc, dr.

Napoleon lubił zabawiać się w rolę swa­
ta, co nie zawsze przyjmowane było i  en­
tuzjazmem przez otoczenie cesarza Nieje­
den z generałów i marszałków cesarskiej 
armii wolał cesarzowi schodzić z drogi, 
niż narażać się na małżeństwo z niedobro­
wolnego wyboru.

Trzeoa jednak przyznać, że cesarz miat 
dość szczęśliwą rękę w kojarzeniu mał­
żeństw.

Słynną była na dworze cesarskim hi­
storia małżeństwa marszałka Davout. Na­
poleon p 'zygotowvwał korpus ekspedycyj­
ny na Haiti, nad którym dowództwo objąć 
miał jego szwagier, generał Leclerc. W 
przeddzień wymarszu korpusu Leclerc zja­
wił się u Napoleona z prośbą, by powierzył 
dowództwo innemu generałowi.

— Dlaczego? — zdziwił się cesarz.
— Nie chciałbym — odparł generał — po­

zostawić mojej siostry samotnej w Paryżu
— Ożeń ją generale! — zawyrokował 

Napoleon krótko.
— Bah! Gdyby to było rzeczą łatwą! 

Trzykrotnie była zaręczona i za każdym 
razem zaręczyny się zeiwały.

Napoleon uśmiechną! się.
— Nie troszcz się, generale, już ja to 

załatwię!
W godzinę później na pokoje cesarskie 

wszedł zawezwany przez adiutanta Dą- 
vout, ulubieniec cesarza, który cenił w nim 
bohatera z niedawno odbytej kampanii 
włoskiej.

— Generale! Czy pan jest żonaty? — 
zainterpelował go z miejsca Napoleon.

— Nie! Najjaśniejszy Panie, ale jestem 
zaręczony!

— To głupstwol Moim życzeniem jest, 
aby pan, panie generale, pojął za żonę mło­
dziutką Amelię Leclerc. Jej brat, mój szwa­
gier (Leclerc ożeniony był z siostrą Napo­
leona, piękną Pauliną) wyjeżdża jutro na 
czele korpusu do Haiti. Będzie mógł tym 
spokojniej odjechać, widząc los swej sio­
stry w pewnych rękach.

Cóż miał robić biedny Davout? Naza­
jutrz zwrócił się do generała Leclerc z pro- 
śbą o rękę jego siostry. Arti generał, ani 
jego siostra nie byli tym wyborem zachwy­
ceni. Davout był nie mniej rozczarowany. 
Rozkaz jednak jest rozkazem .

Małżeństwo generała Davout, było wzo­
rem dobrego pożycia, co wynika z licznych 
listów, pozostawionych przez marszałka 
i jego żonę, będących iednym hymnem po­
chwalnym na cześć miłości, która poczęła 
się z . .  wol? cesarza.

Podeirzany twiniwpK
Fryderyk Wilhelm l, król pruski, znany 

był z dwóch rzeczy: ze swego niebywałe-

Witold Czarnek, mgr. Bolesław Boczar, 
dr. Stefan Hakalla, dr. Bronisław Wilusz;

w Jarosławiu: adwokat dr. Stanisław  
Jedliński;

w Przemyślu: adwokat dr. Ludwik 
Grossfeld;

w Nowym Sączu: adwokat mgr. Jó­
zef Janiak;

w e Mszanie Dolnej: adwokat Stani­
sław Panaś;

w Limanowej: adwokat dr. Kwieciń­
ski Wincenty;

w Nowym Targu: adwokat dr. Mi­
chał Syper;

w Zakopanem: adwokat dr. Julian
Rajtar.

*
UWAGA LUDOWCY, NALEZa CY DO 
SĄDU OKRĘGOWEGO W BRZEŻA- 

NACH I CZORTKOWIE1
Ludowcy, którzy mają procesy o 

strajk chłopaki w  Sądzie Okręgowym w 
Brzeżanach, mogą zgłaszać się w spra­
wie obiony. względnie po porady p raw ­
ne do adwokata Tertila, zaś należący do 
Sądu Okręgowego w Czortkowie u 
adwokata Skrzywana.

go skąpstv a  ,L zamiłowań i a dla swe; gw ar­
dii, złożonej*! najroślejszych' mężczyzn, 
zwerbowanych ze wszystkich krajów Eu­
ropy.

Pewnego dnia król, udając się na co­
dzienną przechadzkę w aleję pod lipami, 
zauważył młodą, rosłą dziewczynę.

— To byłaby dobrana para dla mego 
prawoskrzydłowego! — pomyślał król 1, 
zawezwawszy dziewczynę, dał jej napisa­
ną na prędce kartkę i talara napiwku, po­
lecając oddać pismo dowódcy pułku 
gwardii w Poczdamie.

Dziewczyna, którą zdziwiła nadzwy­
czajna hojność króla, me miała jednak 
wielkiej ochoty odbiegać od swych co­
dziennych zajęć, by spełnić niewiadomy jej 
kaprys króla Rada wiec była, gdy spot­
kała po drodze garbatą staruszkę, która 
za niewielką opłatą kilku groszy pruskich 
zgodziła się oddać pismo pod wskazanym 
adresem.

Pułkownik, otrzymawszy pismo króla, 
przeczytał je raz i drugi, spojrzał na ba­
binę, zdziwił się, przejrzał pismo uważnie 
jeszcze raz i rzekł:

— Trudna rada! Rozkaz króla dziw­
ny, bo dziwny, ale wypełniony być musi!

A pismo mówiło wyraźnie:
„Złączyć natychmiast oddawczynię me­

go p.sma z prawoskrzvdłowym pułku, Ir­
landczykiem Mac Dollem“.

Pułkownik wezwał pastora, polecił 
sprowadzić Irlandczyka, który, gdy mu

SZ C Z A W N IC K A  wodę I Ó Z E F 1 N A  
usuwa nadmiar kwasu ioładkow e&o

oznajmiono królewską wolę, by pojął za 
żonę tę oto niewiastę, z przerażenia za­
niemówił. Pastor pobłogosławił ten zwią­
zek i małżeństwo było zalegalizowane.

Po miesiącu król odbywał przegląd 
gwardii.

— No, jak ci się podoba żona? — za­
pytał Mac Doiła.

Żołnierz nie wytrzymał i z oburzeniem 
w głosie opowiedział królowi swą tra ­
gedię.

— To nie żona, Najjaśniejszy Panie! 
To wiedźma!

Sprawa się wyjaśniła. Król nierad, że 
mu się swaty nie udały, polecił natych­
miast władzy kościelnej, by przeprowadzi­
ła unieważnienie ślubu i uwolniła mrodego 
żołnierza od współżycia ze starą, garbatą 
babiną.

Fryderyk Wilhelm 1 odtąd nigdy już 
podobno nie próbował roli swata Nie midi 
w tej dziedzinie szczęścia,

P o d z i ę K o w a n l a
Zarząd Powiatowy Stronnictwa Ludo­

wego w Miechowie, oraz oskarżeni « 
procesie racławickim, składają na tej 
drodze serdeczne podziękowanie ppi 
adwokatom: Lazarczykowł, Szczerbiń- 
skiemu, Wusatowskiemu, Grodziskiemu, 
Ujazdowskiemu, Kuśnierzowi, Ołpińskie- 
mu, za ich bezinteresowną, wybitną I 
pełną poświęcenia obronę przed Sądeia 
Okręgowym w Kielcach, na sesji wyjaz­
dowej w Miechowie, w  dniach od 13 dt-i 
28 września tr.

Zarząd Pow iatow y 1 oskarżeuf, 
• • *

Redakcji „Polonii" w  Katowicach, o- 
raz jej przedstawicielowi, p. Skrzypcza­
kowi, za wyczerpujące i bezstronne spra­
wozdania z procesu racławickiego, ser­
deczne podziękowanie składa imieniem 
ludowców z Miechowskiego i w szyst­
kich oskarżonych

Zarząd Pow iatow y Stronnictwa Lud. 
w Miechowie.

•  *  *

* •  •

W yrokiem  Sądu Grodzkiego w  Bu­
sku zostałem skazany  na rok bezwzględ­
nego aresztu, 500 zł. grzyw ny i 90 zł. ko­
sztów sądowych, za odczytanie listu 
emigrantów do kongresu Stronnictwa 
L.udowego.

W  dniu 28 sierpnia br. stanąłem na 
rozprawie apelacyjnej przed Sądem  
Okręgowym w Kielcach, gdzie zostałem  
uniewinniony od kary i winy.

Panu Mecenasowi J. Reczce z Kielc, 
za jego bezinteresowną i skuteczną obro­
nę składam na tym miejscu moje gorące 
podziękowanie.

Franciszek Nizioł.
Piasek Wielki, dn. 1. X. 1937 r.

* *
W szy s tk im ,  k tó r zy  u) c zem ko lunek  Okaza­

li m i  pom oc  i w spółczucie  w  czasie mego po­
bytu  w  więzieniu a zw łaszcza p. E dw ardow i  
B ro żko w i  z T arnow a, sk ładam  serdeczne po­
dziękowanie.

S tanisław  SikoA,
W ie lka  WieS, powiat Brzesko.

*  *  *

ZWOLNIENI Z WIEZIENIA 
Z GRYBOWSKIEGO

W  ubiegłym tygodniu zostali zwol­
nieni z więzienia śledczego: Jan Majcher, 
Melchior Łatna, Jan Waniołek, Franci­
szek Maciaszek. W  więzieniu p rzebyw a 
jeszcze Stanisław Stec z Ciężkowic.

W  Ciężkowicach odbyła się rozpra­
wa strajkowa, w  wyniku której zostali 
zasądzeni Michał Bogusz z Piawnej, 
Antoni Stec 1 Szczepan Stec z Kąśnej na 
2 miesiące aresztu. W  najbliższym cza­
sie ma się odbyć nowa rozprawa w  
Ciężkowicach o strajk chłopski

OTWa RCIE s e k r e t a r ia t u  s . l .
W TARNOWIE 

Dnia 1 października br. organa poli­
cji państwowej dokonały odpieczętowa- 
nia lokalu sekretariatu S. L. w Tam owi*. 
Lokal był zamknięty równo jeden mie­
siąc od 30 sierphia do 1 października br.

Z LIMANOWSKIEGO
Na rozprawie w dniu 16 września i 1 

października br. skazani zostali: Kia*
Józef i Bugajski W ł. z Zagó-owa, Po­
kradli Wł. ł Jastrząb Ign. ze Szczyżyca, 
z art. 251 k. k., że rzekomo zmuszali lud­
ność, zdarzającą na targ do Limanowej 
do powrotu, Kara po 3 miesiące aresztu 
bez zawieszenia.

Na rozprawach broni bezinteresownie 
adwokat mgr. Kwieciński Jerzy.

Tą drogą oskarżeni składają swemu 
obrońcy serdeczne Bóg zapłać! M. M.

Sekreiarłat 
Stronnictwa Liniowego we Lwowie.

lołieńslwu i Rteoiloep wyboru
Kaprysy władców i ich ofiary
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WiadomoSci ze Zmiata

Klin japoński pod Szanghajem
Arm aty nie milkną dzień i noc

Na odcinku Szanghaju toczą się za 
Ciekłe walki. Lewe skrzydło japońskie 
dle zdołało dotychczas posunąć się na­
przód, natomiast prawe skrzydło, mimo 
silnego oporu Chińczyków, postępuje 
zwolna ku pozycjom chińskim. Oddziały 
japońskie utw orzyły klin, którego ostrze 
kieruje się ku Kating, będącym pozycją 
kluczową drugiej linii oporu Chińczyków.

W ciągu nocy toczył się pojedynek 
artyleryjski między japońskimi okrętami 
wojennymi a bateriami chińskimi, usta­
wionymi w Putung. Chińczycy twier­
dzą, że zdołali w ysadzić w powietrze ja­
poński magazyn amunicyjny oraz znisz­
czyć trzy samoloty japońskie, znajdującą 
się na lotnisku w pobliżu Yane-Tse-Pu. /

Przedstawiciel dowództwa Japońskie­
go ośw iadczył dzieunikarzom, że lotnic­
tw o japońskie w ykazyw ało wczoraj bar­
dzo ożywioną działalność. Sam oloty ja­
pońskie bombardowały szereg odcinków  
na froncie Szanghaju, kilka punktów w  
Chinach Południowych w  pobliżu Kan­
tonu oraz w  Chinach Północnych na linii 
kolejowej Tien-Tsin-Pukeu, zniszczono 
kilkanaście lokomotyw I zbombardowa­
no kilka transportów materiału wojenne- 
g o .

Wojska łapią oddech
t  Szanghaju 'donuszą, że na w szystkich  

odcinkach frontu  szanghajskiego panuje  
i f c l  zupełny spokój. .Wojska japońskie czy- 
lią  jed n ak ie  przygotow ania do now ej w ie l­

k iej akcji, która przypuszczalnie podjęta zo­
stanie w  n iedzielę. U staw iczne deszcze 
utrudniają operacje w ojenne, co jtdnnk  
•przyja Chińczykom, pozostającym w akcji 
Obronnej.

Przedstawiciel armii Japońskiej ośw iad- 
Czył, że od czasu rozpoczęcia akcji w ojen­
nej d a froncie sranghajskim  C hińczycy stra­
pili około 58 tysięcy zabitych.

Wielka bitwa
Z  P ek inu  donoszą , że  w  Chinach  

p ółn ocn ych  rozp oczęła  się  w  sob otę  
p o  połudm .t n ajw ięk sza  b itw a  od  cza­
su  w ybuchu  w o jn y  chińsko-japoń- 
skiej.^ Japończycy  atakują na całym  
froncie w zd łu ż lin ii k o lejow ej P ek in —  
H ankau, rozciągającym  się  na szero­
k ości 90 m il.

' G łów ne ataki japońsk ie są sk iero­
w an e przeciw  pozycjom  chińskim , po­

wyraża przypuszczenie, źe y n .j' trzenya- 
' nie nasypu wezbrane wooy spłyną do oio- 

rza i w ten sposób T'en-Tsin zostanit u* 
chroniony od klęski powodzi >

W Tien-Tsinie znajdują zapasy 
żywności, przeznaczone dla połowy armii* 
Są one przeważnie zioione pod gołym nie* 
bem na nisko położonych ttrtnach; Pra­
ce, mające na celu ich ochronę przed za­
laniem wodą, prowaazone są w gc^ąnzico- 
wym tempie. Chińskie pr^^ti, nieść ia Tieo- 
Tsinu stoją już pod wodą.

_______________  Sfr. 7.

łożon ym  na połu d n iow ym  brzegu  rze­
ki H u to .

N a  froncie ty m  C hińczycy  sk on ­
centrow ali 20 d yw izy j i staw iają, jak 
dotąd —  sk u teczn y  opór.

Japonia chce blokować Indochiny
_ Agencja^ Domei kommidtuje, że wedle 

wiadomości, otrzynj&ffych ze źródeł do-

brze poinformowanych', przez Ińdochitiy 
Francuskie w ysyłane  są do Chin wielkie 
ilości materiału wojennego. Japońskie 0- 
krę ty  wojenne o trzym ały  odpowiednie 
instrukcje, celem podjęcia zarządzeń, 
zmierzających do wstrzymania dalszego 
dopływu materiału wojennego do Chin 
tą drogą.

Z terenu wojny chińsko-japońskiej w Pńłno cnych Chinach. Piacówka japońska w górach
kolo Pekinu

leżeli woda zaleje
pół armii japońskiej zginie z głodu

Japońska kwatera główna doniosła, że 
z uwagi na grożącą katastrofę powodzi, 
okazało się niezbędnym przerwanie nasy­
pu linii kolejowej Tien-Tsln-Pukau w oko­
licy miejscowości Tuliczueng. Dla do­
wództwa jaDońskiego będzie to, z punktu 
widzenia militarnego, wielką ofiarą. Z 0- 
statnich doniesień wynika, że za japoń­
skim frontem w Chinach Północnych 7000 
kw. kim. terenu stoi pod wodą. Nastąpiło 
to częściowo skutkiem zburzenia tam ka­

nału przez Chińczyków podczas ich od­
wrotu, częściowo zaś skutkiem ulewnych 
deszczów i niedostatecznego nadzoru wy­
brzeży rzecznych, kanałów i tam. Przez 
przerwanie nasypu linii kolejowej Tien- 
Tsin-Pukau ulegnie również przerwanie 
komunikacji.

Jest to linia kolejowa, po której odby­
wała się dostawa posiłków, materiału wo­
jennego i żywności dla lewego skrzydła 
armii japońskiej. Dowództwo japońskie

# ta n 1 s ła rv  JE aG om s& i

<££ sowieckiego raju
(Pamiętne wspomnienia)

Zamieć
W ioska Radowlczi pogrążona była w 

zupełnej ciemności. W. jednym 
tylko domu przebłyskiwało małe św ia­
tełko, a po izbie kręciło się tam kilku 
ludzi, ubranych po wojskowemu. Po po­
lach wokół wioski widać było ognie i 
słychać gwar ludzki, a rozstawione pi­
kiety nikogo z wioski nie wypuszczały. 
iWszystko to razem wzięte, p rzedstawia­
ło niezwykły widok i wprawiało ludność 
wiejską w  strach i przerażenie.

Nim nastał  świt, m asy  uzbrojonego 
ludu ruszy ły  w stronę rzeki Bugu. Z do­
mu, w  którym  widniało światło, wyszło 
trzech ludzi z gwiazdami na czapkach i 
„rombami" (odznaki szarży  wojskowej) 
na kołnierzach. Postępował za nimi czło­
wiek lat około 60 liczący, a obok niego 
szedł młodzieniec dwudziestoletni — syn 
jego — Maciej. — Wojskowi, o których 
mowa, byli to wyżsi oficerowie armii so­
wieckiej, k tóra w  pochodzie na W arsza­
wę zatrzym ała się w wyżej wspomnia­
nej wiosce, a za nocleg obrała sobie dom 
gospodarza Jana Syrczuka.

Wyjeżdżając rano ze wsi, oficerowie 
sowieccy zażądali od gospodarza pod- 
wody, a ponieważ s ta ry  Syrczuk jechać 
nie mógł, w ysła ł na podwody swojego 
syna, Macieja. Młodzieniec aczkol­

wiek strach go prze jmował na wzmian­
kę o wojnie — ciekaw był jednak przy­
gód, a głównie nteresowąła go armia so­
wiecka, o której wieie we wsi mówiono. 
Przede wszystkim  już w domu, u ojca, 
słyszał, jak oficerowie opowiadali rodzi­
com, że po zdobyciu W arszaw y  zapro­
wadzą w Polsce taki sam porządek, jak 
w Sowietach. „Ziemia — powiadali — 
należeć będzie do chłopów, a fabryki do 
robotników".

S ta ry  Syrczuk, słuchając tych w y w o ­
dów, kiwał głową z niedowierzaniem, 
Maciej jednak wierzył w  to święcie, to 
też na podwodę sam się przymówfł, aby 
po zwycięstwie bolszewików mieć pre­
tekst do zasługi i o trzymać łan ziemi, o 
której z utęsknieniem marzył. Gospo­
darstwo Syrczuka składało się z sześciu 
morgów ornego pola, z morga łąki i pół 
morgi lasu młodego. Rodzina byia dość 
liczna, aby zaś Maciej mógł zostać na 
gruncie o tym i nie śnił, — dlatego z 
chwilą wybuchu polsko-bolszewickiej 
wojny catą nadzieję pokładał w bolsze­
wikach, wierząc, że po zwycięstwie 
skonfiskują ziemię obszarnikom i obda­
rzą nią chłopów. W ersje te szeroko krą­
żyły pomiędzy ludem na obsadzonych 
przez nich terenach, a rozsiani .rzęsiście

Z Rosji sowieckiej
W  sw ych  dążeniach do u jawnien ia  „wro-  

gów w ew n ę tr zn ych "  prasa sowiecka niekie­
dy  zapom ina  o n iezbędnej „dyskrec ji"  t  
w ówczas u jaw nia  takie strony  ko m u n is tyc z ­
nego reżimu, że czy te ln ik  w  zdz iw ieniu  prze­
ciera sobie oczy. W ia do m o  powszechnie ,  że  
władze centralne dobierają p racow ników  to. 
terenie wyłączn ie  na  zasadzie ich „prawo-  
m yślnośc i“ i oddania „w ie lk iem u Sta l inów  
Pozostałe  zalety i w a d y  nie grają roli. 7 e- 
raz „Prawda" donosi, ja k i  materia ł lu d zk t  
został dobra ny  na tych  w sa d a ch  np. w  re­
publice buria t-M ongolskiej.

Sekre tarz  ko m ite tu  w ykon aw czego  Bre­
zów  —  p ijak  i zupełnie  upad ły  człowiek. K o­
m isarz opieki spo łecznej N a im anou  —  no­
toryczny  bandyta . G łów ny  sędzia l l j in  —-  
w sp ó ln ik  bandytów , pobierający od nich ła­
p ó w k i  D y rek to r  B a n ku  Państw ow ego Pr»-  
k o tjew  —  spekulant.  Prezes ko łchozów  Sza-  
rapów  —  jap oń sk i  szpieg. K om ite t  komso- 
m o lu  —  sam i złodzieje, skradli w  r ó ż n y c h  
kołchozach  150 tys. rubli. Dzielnie im  se­
kundow ał. . .  rząd repub lik i  Buriacko-M on-  
golskiej, k tó r y  kradł,  gdzie się dało.

Nie dziw , że w  t y m  składzie personalnya ,  
k iero w n ików  sowieckich  s tosunkow o  nujprzg -  
przy zw o i ts zym i  okazali się... d w a j  biało­
gwardziści,  k tó r zy  p rz y n a jm n ie j  nie popeł­
nili przestęps tw  k r y m in a ln y c h " .

Można sobie w yobrazić ,  ja k  „prosperuje*  
republika  i je j  „szczęśliwa“ ludność  po i  
św ia t łym  k ie row n ic tw em  k o m u n is ty c zn y c h .^  
bandytów  i złodziei.'

D zienn ik  „Moiot"  donosi o całej serii no­
w ych  w y r o k ó w  śmierci przez  rozstrzelanie  
„wrogów ludu i trockis tow ców ".  I ta k  n ę  
m o c y  w y r o k u  seDcjalnej sesji sądow ej w  re­
jonie K a luz iańsk im  rozstrzelano dnia 27-gO 
września rb. 6 osób. W  C zerngchow skiin  
rejonie w y d a n o  w y ro k i  śm ierć1 n  3 urzęd­
n ik ó w  Cowchozu. W  fi liach iśayot-Zierno  uł 
MUlerowsku i B a r k o w s m  p rzeprow adzona  
generalną „czys tkę" w śród  aersońeh’ teg d  
zakładu, przy  c zy m  rozstrzelano  7 urzędni­
ków . In teresu jącym  jest, że  te se n s o c y m i  
procesy  i w iadom ości o rozstrzelaniu um ie ­
szczone są w  dz ienn iku  „Mołot"  jedyn ie  ja­
ko k 'ó t k a  in form acja .

URUCHOMIENIE FABRYKI ODL IWOW ŻE­
LAZNYCH W SUCHEDNIOWIE. Naczyniu o<l 
kilku lat fabryka odlewów żelaznych i maszyn 
rolniczych w Suchedniowie została odremon­
towana i uruchomiona. , W u-uchomion fa­
bryce znalazło narazić zatrudnienie około I5Q 
robotników.

agitatorzy utwierdzali w  tym  ludność, 
zachwalając rząd sowiecki.

W yjechaw szy ze wsi, Maciej skiero­
w ał konie w stronę Bugu, a czym bliżej 
był rzeki, tym wojska spotykało się wię­
cej. Ładu jednak i porządku nie było. 
Najbardziej uderzyło go to, że wojsko 
było obdarte, brudne i głodne, z dala zaś 
dolatyw ały  odgłosy silnej kanonady i 
grzechot karabinów maszynowych. 
P ierw szy  raz ciarki po nim przeszły, a 
ponieważ zbliżyli się już do rzeki, przy 
której oficerowie zeszli z furmanki, mło­
dzieniec poprosił o puszczenie go z do- 
wrotem do domu. Po chwili otrzym ał ze­
zwolenie i nie czekając dłużej zawrócił 
konie w kierunku swej wioski. Ujechaw­
szy spory kawał drogi, napadnięty zo­
stał przez inny oddział, którego oficer 
zażądał przewiezienia natychmiast ja­
kichś paczek do stacji Rymaczi. Na próż­
no w yprasza ł się Maciej, nic nie pomo­
gło; załadowano mu paczki na wóz 1 
rozkazano jechać. W  głowie Syrczuka 
począł się budzić niepokój i stracn,. a 
zbytnie oddalanie się od domu przejmo­
wało go grozą i niepewnością. T ym cza­
sem — nie dojechawszy do wskazanego 
mieisca — nagle otrzymuje rozkaz za­
wrócić w stronę Kowla.

Tu już zuch nasz stracił zupełnie pa­
nowanie nad sobą i począł próbować 0- 
poru; niewiele mu to pomogło, powie­
dziano mu po prostu, że sam może w ró ­
cić do domu, ale konie z wozem musi zo­
stawić.

Taki obrót sp raw y  doprowadził go 
do rozpaczy. Iść do domu bez koni zna­
czyło skazać się na wygnanie, tu zaś 
miał nadzieje, ż e  jeszcze uda. mu sifi do­

bytek uratować, tym bardziej, że kochaf 
konie nie mniej od rodzeństwa, a może i 
więcej. Jadąc, m yślał: „a nuż się trafi 
chwila, w  której niespostrzeżenie zwi< ’e 
gdzieś po drodze władzom z oczu i wrft-i 
ci z końmi do domu. W  da’szej jednak 
podróży zauważył Maciej, że wcale sięj 
na to nie zanosi, a w szystkie tego za* 
miary oswobodzenia sie z uciążliwej jaż- 
dy maleją, coraz bardziej, — naodwrót* 
spostrzegł, że ładunek, jaki w iózł, mu­
siał posiadać - v a rtość rielada, gdyA 
strzeżony był przez trzech ludzi z goto­
wą do strzaiu broną, którzy i jego z oka; 
nie spuszczali. — Jadąc z k-ótkimi popa­
sami, rano znalazł się w  Kowlu, gdzie- 
po nakarmieniu i napojeniu koni ruszono 
w dalszą drogę, kierując się na połud­
niowy wschód, Po drodze spotyka1 ma­
sy ludzkie, pędzące w  tymże, co i on kie­
runku, dow.edzieć się jeanak czegoc by­
ło mu trudno. Dopiero w  następnej do- 
dróży dowiedział się, źe armia bolsze­
wicka pod W arszawą została, rozgro­
miona, a szczątki jej uciekają w  panicz­
nym strachu. Macieja ogarnął prawdzi­
w y lęk, zrozumiał, że rozszalały potok 
ludzki niesie i jego gdzieś w  nieznane I 
że nawrócić te masy nic już nie jest w, 
stanie. C ieszył się tylko z tego. że pły­
nąc razem z nimi jest o tyle od nich bez­
pieczniejszy, gdyż jest pod zbrojna opie­
ka ludzi, którzy wzbudzali u wszystkićH  
szacunek i postrach, a z osobistego za­
chowania się ich i z głosów  rozbitków  
dowiedział się, że w iezie agen.ów  O. G. 
P. U. z ich kancelarią i kasą. Na razie nie 
zdawał sobie sprawy z czynności i sta­
nowiska swoich pasażerów. Rozumiał 
tylko, że musiało być znaczne. Jechał
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f ó n l f c i r a "  w  S o w i e t a c h
.darksizm nie jest możliwy do zasto­

sowania w  życiu w  całej swej rozcią­
głości. Sam Lenin, gdy był więcej szcze­
ry, uznawał to. Istnieje zdumiewający 
dokument, który wyprowadził na świa­
tło dzienne I. A. S o ło m o n w  niedaw­
no wydanej pracy o Leninie p. t. „UHa 
nowowle — Lenin i jego rodzina". So 
łomon opisuje scenę, jaka u niego w  
mieszkaniu rozegrała  się w  Brukseli, 
Jaskrawo ilustrująca różnicę między Le- 
§fnem z r. 1908 a Leninem z r. 1917 1 
podkreślająca jego urągliwy, szyderczy 
stosunek do ideałów, które w dziewięć 
lat potem z nieznaną w  dziejach bez­
względnością zaczął wcielać w  życie, 
jako twórca ZSSR.

Padły w ów czas z ust Lenina takie 
słowa:

„I biada byłoby nam ł całemu św ia­
tu, gdyby drogą jakiejś bezmyślnej a- 
wantUry Rosja została wtrącona w u- 
strój socjalistyczny w e współczesne] 
nam epoce. Stałoby się to klęską św ia­
tową, po której ludzkość nie przyszłaby 
do siebie w ciągu długich lat".

Dzisiejsi w ładcy Sow ietów  zaczyna­
ją jakby realizować to ówczesne ostrze­
żenie Lenina, coraz bardziej zdecydowa­
nie wyzwalając się z w ięzów  doktryny 
Marksa, która w  ciągu blisko 20 lat eks­
perymentowania nie dała spodziewa­
nych dodatnich rezultatów, a przeciwnie 
w yw ołała  chaos, cierpienie, nędzę, a 
w reszcie rozłam 1 krwawe rozprawy 
nawet wśród zagorzałych jej zwolenni­
ków.

„W  odwrocie od Marksa, Który się 
Już dziś wyraźnie zaakcentował — pi­
sze znawca Sowietów, P. A. S m 1 r n o w  
— Rosja oczywiście nie cofnie się do 
'dawnych form ustrojowych, ale już nie 
ulega wątpliwości, że zamiast ustroju 
socjalistycznego, Sowiety wprow adzą  u 
siebie integralny kapitalizm państwo­
wy... Będzie to nowe państwo, które 
niezawodnie stanie pod wielu względami 
w  sprzeczności z kulturą Zachodu, ale w 
głównej swej osnowie będzie z dala sta­
ło od podważającej świat chimery m ark­
sizmu".

Do jakiego stopnia 'doktrynerstwo 
marksistowskie wpłynęło ujemnie na 
stan kulturalny ludności sowieckiej pod 
względem materialnym 1 umysłowym, 
można znaleźć potwierdzenie w  ogło­
szonych ostatnio danych s ta tys tycz­
nych... Ukazała się obecnie praca M a- 
s ł o w a  p. t. „Skołektywizowana Ro­
sja" (Praga 1937). Autor opisuje Jedną 
tylko rodzinę chłopską, za to bardzo 
szczegółowo. Dodaje przy tym w  ko­
mentarzu, że stopę życiową opisanej ro­
dziny można uogólnić na całą przeciętną 
wieś skolektywizowaną.

Jakiż jest zarobek tych ludzi? Za je­
den dzień pracy od 4 rano do 8 wieczo­
rem otrzymują oni po 20 kopiejek, 2 kg. 
zboża, 2 kg. siana i 2 kg. słomy i plew... 
i kilka kg. opadków owoców. Cały rocz­
ny zarobek w Kołchozie 82 rb. idzie na 
drobne zakupy, jak sól, nafta, zapałki. 
Siano, słomę i plewy spożywają krowy. 
Na wyżywienie rodziny zostaje zboże... 
Mięsa nie je się w  ogóle, słoniny zaś, 
cukru 1 roślinnych tłuszczów mniej, niż 
3 gramy dziennie na głowę. Nic dziwne­
go, że zboże w pierwszych 6 — 8 mie­
siącach zostaje zjedzone, później zaś za­
czyna się głodówka. Pokarmem zasadni­
czym dorosłych są ziemniaki, kapusta i

buraki 1 to nie zawsze w  dostatecznej 
ilości...

A jak ta kultura codzienna w Sowie­
tach wygląda w życiu umysłowym?

W eźm y dla przykładu, choćby dzie­
dzinę produkcji kśiążKOwej. W  roku u- 
biegłym drukarnie sowieckie wypuściły 
w świat 457 milionów egzemplarzy na 
ogólną sumę 523 miln. rubli. Suma na 
pierwszy rzut oka zawrotna. Ale przy 
bliższym zanalizowaniu tych imponują­
cych cyfr przekonywamy się, że nie li­
teratura i nie nauka znajdują się na cze­
le produkcji książkowej Sowietów. W o-

Angielaka artyleria przeciwlotnicza wyrusza na objazd propagandowy po ulicach Londynu
celem werbowania ochotników.

R a d a  G a b i n e t o w a
W dniu 7 btn. odbyła się w prezydium 

Rady Ministrów w obecności p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej i marszałka Śmi­
głego Rydza narada polityczna, w której 
wzięli udział członkowie rządu z preze­
sem rady ministrów gen. Sławojem  
Składkowskim na czele oraz szef obozu 
zjednoczenia narodowego płk. Adam Koc. 
Urzędowa Agencja PAT wydała o tym  
posiedzeniu lakoniczny kom unikat. 
W edług pogłosek na radzie gabinetowej 
nie om awiano spraw y rekonstrukcji ga­
binetu, a jedynie sprawy polityki w e­
wnętrznej. Rezultatem  onegdajszej na­
rady będą zarządzenia, jakie w najbliż­

szym  czasie w yda prem ier - Sław oj 
Skłndkowski, jako m inister spraw w e­
wnętrznych. Zwracają uwagę, że akcje 
Obozu Zjednoczenia Narodow ego po 
wczorajszej konferencji poszły w górę. 
N ie ulega w ątpliw ości, że w niedługim  
czasie O. Z. N. uzyska w pływ y na poli­
tykę w ew nętrzną Polski.

PIJEMY WIĘCEJ PIWA. W pierwszych 
trzech kwartałach r. b. browary sprzedały ogó 
tem 1.049.000 hi. piwa, co oznacza wzrost w 
stosunku do odpowiedniego okresu poprzednie­
go roku o 164.000 hi., czyli o
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bec np. wydanych wówczas 5,5.000 egz. 
Gorkiego wydrukowano pism ^enina 78 
tysięcy, a Stalina 500.000 egz. (i). Mo­
wa Stalina na I konferencji „stachanow­
ców" została odbita aż w  5 milionach’ 
egz. A więc, okazuje się, że „ l i t e r a t a -  
r a" agitacyjno propągandowa osiąga 
najwyższy nakład w  wydawnictwach 
sowieckich. O wartości wydanych  ksią­
żek, poza niewielką ilością istotnie w ar­
tościowych naukowych dzieł, przeważ­
nie tłumaczonych — można wnioskować 
z faktu w  r. 1935, że z całej produkcji w y ­
dawniczej doczekało się recenzji tylko 
10 proc. książek. A więc około 90 proc. 
książek sowieckich nawet w  prasie tam­
tejszej pominiętych zostaje milczeniem..,

Te same pozory wielkiego rozmachu, 
pokrywającego rzeczywistą  tandetę, 
można zaobserwować w  rozbudowie 
szkolnictwa sowieckiego. Oto szereg 
danych, zamieszczonych m. in. w a r ty ­
kule „ C u  e n  e s t I‘e c o 1 e S o v i e t i- 
q u e“ (Co się dzieje ze szkołą sowiec­
ką?) biuletynu „Lettres de Rome" i  15 
września br. Okazuje się, że rozpoczę­
ty  1 września 1936 r. nowy „przełom* 
w szkolnictwie sowieckim jest takim, że  
w  obwodzie kalinińskim — jak stwier­
dza „P raw da"  moskiewska — braknie 
359 nauczycieli, w  obwodzie Iwanow­
skim — 103 nauczycieli; w  kraju sa ra ­
towskim 245; w  kraju Zachodnio-Sybe- 
ryjskim 3.564. „Nie lepiej — pisze dalej 
„P raw da" —  przedstawia się spraw a w  
innych obwodach".

Oprócz tak poważnego braku sił nau­
czycielskich należy podkreślić nadzw y­
czaj niski ich poziom. T a  sama „P raw ­
da" podaje, że z pośród 270.000 nauczy­
cieli — według danych komisariatu o- 
światy ZSSR. — 160.000 nauczycieli
szkół powszechnych nie mr. w yksz ta ł­
cenia średniego, 75 proc. nauczycieli 
szkół średnich nie ma wyższego w y ­
kształcenia...

.W szkołach' sowieckich’ na pierw­
szym miejscu stawia się politykę. .Wfi 
czasopiśmie „Za komunisticzeskoje pro- 
swieszczenje" z 4 sierpnia br. znajduję 
się dekret komisariatu oświaty, mocą 
którego w  programie szkolnym na 
p ienyszę  mięjsce ^ i n n a  być postawiona 
sprawa komentowania , nowej .konsty tu ­
cji 'Stalina.'. ’ 1 i j

W ychowanie więc sowieckie, to prze­
de wszystkim polityka. Ale na czym ta 
„polityka" polega? Przede wszystkim  
na gloryfikacji I niewolniczym schlebia­
niu dzisiejszym władcom Sowietów. Wi 
czasopiśmie „W ychowanie przedszkol­
ne" nauczycielka zamieszcza takie spra­
wozdanie dla swych wychowanków ze 
swej w izy ty  u Stalina:

„Z jaką przedziwną prostotą naj­
większy człowiek naszej epoki, wielki 
Stalin, pozdrowił mnie, biedną pracow­
nicę z dalekiego Uralu. P rzy  powitaniu 
nawet raczył mi podać rękę" (!).

więc dalej, nic nie mówiąc. P rzy  zbliża­
niu się do Równego usłyszał nagle tur­
kot nad głową, a równocześnie z tyrn u- 
cieczkę oddziałów, które jak przepiórki 
rozpierzchły się na wszystkie strony. 
Bojąc się podnieść głowę, polecił duszę 
Bogu, zdając się na Jego łaskę. Tym cza­
sem lotnik — gdyż on to był — strzela­
jąc do uciekających, w yw ołał taką pa- 

' nikę, że woźnice, porzuciwszy konie, 
zatarasowali Całą drogę sami, kryjąc 
się pod wozy, lub też rozbiegli się po 
polach. Po dłuższej dopiero chwili ruszo­
no dalej, rewolwerami torując sobie dro- 

.fcę.
Podróż s taw ała  się coraz uciążliwsza, 

b nabite zbiegami z frontu, wozami i in­
nym sprzętem wojennym, drogi stawały 
śię częstokroć nie do przebycia i nie 
rzadko przychodziło zbaczać z gościń­
ca, i już to drożynami polnymi, już to 
iwprost przez pola posuwano się naprzód.

Czym więcej oddalał się od domu, 
'tym większa apatia ogarniała Macieja. 
Częstokroć na popasie płakał skrycie, a 
chwyciwszy konie za szyję całował je i 
pieścił i gadał do nich, jak do swego 
rodzeństwa, obiecując im szybki powrót 
’do domu. Stopniowo ogarnęła go taka 
Ido nich miłość i tkliwość, że krokiem od 
nich nie odchodził i sam byw ał nieraz 
głodny, a dla nich jednakże zawsze się 
o pożywienie w ystara ł.  — Konie stały 
się jego przyjaciółmi i powiernikami je­
go myśli i uczuć i z każdym dniem sil­
niej czuł się związany z powierzonym 
mu przez ojca dobytkiem. Nareszcie po 
kilku dniach forsownej jazdy, niesłycha­
nych trudów i przebyciu wielu niebez­
pieczeństw, y ję c h a l  h  końcu bu

prawobrzeżnej Ukrainy, aby po tych u- 
drękach znaleźć się w  Kijowie.

Ruch w  mieście tym był niebywały, 
a bliskość dwóch naraz frontów dały się 
mocno odczuwać. W krótce jednak front 
zachodni przestał być ważnym, całą zaś 
uwagę skierowano na front południowy, 
z którego armia generała W rangla, usa­
dowiwszy się na Krymie, zagrażała 
Ukrainie i dalszym guberniom central­
nym. Kijów stal się centrem, w  którym 
z rozbitków i uciekinierów frontowych 
formowano nowe dywizje i korpusy dla 
walki z „białymi" generałami. Stąd bez­
ustannie odchodziły pułki za pułkami na 
front południowy i do jednego z nich 
przydzielony został nasz Maciej, — któ­
ry  po parodziennym odpoczynku wyje­
chał w raz  z pułkiem na teren lewo­
brzeżny Ukrainy, kierując się ku połud­
niowi.

Kraj, p rzez k tóry  przejeżdżali nie­
mal że cały ogarnięty był wojną. Oprócz 
wojsk generała Wrangla, na wschodzie 
stały niedobitki armii po generałach, 
Mamontowie, Korniłowie i DeniKinie. Od 
północy i zachodu szły wojska bolsze­
wickie, po całej zaś Ukrainie grasowały 
bandy przeróżnych atamanów, którzy, 
dobrawszy sobie częstokroć po kilku­
dziesięciu zbijaków i urwipołciów tw o­
rzyli na własną rękę republiki, rządząc 
w nich na swój sposób, a byli wielokrot­
nie prawdziwym postrachem ludności. 
Bandy te byw ały  nieraz bardzo liczne i 
służyły często temu, kto im więcej ko­
rzyści obiecał, a nierzadko wczorajszych 
sprzymierzeńców zdradzały już dnia na­
stępnego haniebnie. W obec chaosu, jaki 
panoyyał w  kraju, gdzie miasta, powiaty,

a nawet i całe okręgi zmieniały po dwa 
razy w  tygodniu gospodarzy, wyżej 
wspomniani atamani stawali się nieu­
chwytni. W  końcu ludność przyzwyczaiła 
się do tego stanu rzeczy i kto przyszedł, 
a miał siłę za sobą, temu się podporząd­
kow yw ała i służyła. Stan podobny do­
prowadził kwitnący ongiś kraj do zupeł­
nej ruiny, a grabierzom i rekwizycjom 
końca nie było.

O derwany od rodziny, z dala od
swoich, w  kraju, gdzie wszyscy byli so­
bie nawzajem wrogami, błąkał się Ma­
ciej po przeróżnych miejscowościach od 
Kijowa po Połtawę. Pułk jego przyjmo­
w ał udział w  różnych potyczkach i a ta­
kach niespodziewanych, wojny jednak w 
pełnym tego słowa znaczeniu nie było, 
tym bardzićj jednak zbliżano się na po­
łudnie, tym potyczki s taw ały  się k rw aw ­
sze. Nacisk „czerwonych" ąrmij stawał 
się z każdym dniem potężniejszy, odczu­
wało się, że wkrótce dojść musi do de­
cydującego starcia.

Ze zwolnionych i rozbitych na za­
chodnim froncie pułków kawalerii Bu- 
diennego zorganizowano nową kilkudzie- 
sięciotysięczną armię konną, która szy­
kowała się do walnej rozpraw y z „biały- 
mi .

Ogromne te m asy  ludzi i koni potrze­
bowały wielkiej ilości żywności. Co­
dziennie, specjalne w  tym celu oddziały, 
w yruszały  do okolicznych chłopów na 
rekwizycje, zabierając wszystko, co po­
padły, a ponieważ rekwirowały obydwie 
strony, spotkawszy się s taczały  często­
kroć krwawe boje, tępiąc się wzajemnie 
Biemiłosiernie, .

-Wysłany razu pewnego z oddziałem 
kawalerii na rekwizycję krów  i trzody, 
Maciej został przez przeciwników na­
padnięty, a po krótkiej i krwawej u tarcz­
ce dostał się do niewoli „białych", k tó­
rzy po wysłuchaniu jego wyjaśnień, ode­
braw szy  mu konie, samego wysłali do 
Siewastopola, gdzie pracował w  porcie 
przy w yładow yw aniu  tow arów  z okrę­
tów.

Cios, jaki spadł na niego był straszny, 
w  kraju cudzym, bez rodziny, pomiędzy 
narodem obcym w iarą  i językiem, czuł 
się taki sam i tak biedny, że na wspom­
nienie domu oczy łzami mu zachodziły. 
Ostatnią więzią z domem by ły  dla niego 
konie, aż tu nagle i tego szczęścia go po­
zbawiono. Pozostał mu na pamiątkę bat, 
który, zwinąwszy, zaszył pod podszew­
kę m arynarki i nosił jak świętość. A ile­
kroć dotknął miejsca jego ukrycia, tyle 
razy  stanął mu przed oczami dom, ro­
dzice, rodzeństwo, wioska, krewni i zna­
jomi, wszystko to jak mgłą spowite sta­
wało mu przed oczyma.

Miasto Siewastoool —- rozłożone po 
górach nad piękną zatoką Morza Czar­
nego — było jedynym miastem ów bt.*; 
snej Rosji, gdzie przy pomocy swojej i 
obcej komunikacji okrętowej, u trzy m y ­
wało sta ły  związek z Europą zachodnią. 
Życie kipiało w  nim pełną parą. Ogrom­
ne transporty  broni i amunicji zawijały 
bezustannie do portu, tu zaś przy oomo- 
cy spędzonych z różnych stroń robotni­
ków, ładowano je do w agonów i prze­
wożono na północ.

(Ciąg dalszy nastąpi,

%
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— D o jej prz^szdego małże ‘ !
, — O, w y  zbrodniarze! D zie^ ięc io -
> letn ie dziecko i... t

— Kochanie, — w trąciła  iKam ala, 
która przybiegła ta zwabiona głośną  
w rzaw ą, — u nas dziew częta  [ w y ch o ­

d z ą  zam ąi Jeszcze w cześniej. Ja sa­
ma...

—  T y  jesteś Hinduską! A!m ota cór­
ka...

— Jest birmanką! Jest księżniczką  
Pagan! — dorzucił Bahadur z naci­
skiem . — Jest m o j ą  córką! I tylko ja 
mam prawo...

—  T y  nie m asz żadnych praw , bo 
»ną nie...

— Zamilcz, n ieszczęsna! —  k rzy­
knęła Kamala.

— D ość długo m ilczałam , dość dlu- 
jgo znosiłam  to, ze on... — ru z nieopi­
saną pogardą Zosia w sk azała  na radżę  
•— uchodził za ojca m ego dziecka. .

— C oś rzek ła ? ! ' '
Bahadur zbladł.
—  B racie, nie w ierz Je!, ona ze zło-

gc j  ̂̂
—  W styd ź się, Kamalo! Sam a  

W iesz najlepiej, że ojcem Szam y jest 
bia ły . Sam a mnie prosiłaś w ie le  razy, 
abym  to zataiła i...

— P recz! — ryknął radża w  stro- 
łię dwóch w artow ników , a  rów n ocześ­
n ie w duchu w y d a ł na nich w yrok  
śm ierci.

I rzeczyw iście  tegoż dnia obydw aj 
„struli się czem ś przypadkowo**.

—  Teraz gadaj prawdę.
' —  N ic nie pow iem , dopóki nie zo­

b aczę  tu m ojego dziecka.
— Nie zob aczysz go już nigdy, ro­

zu m iesz?! —  zacharczał radża, po­
trząsając p ięścią z w ściek łością . — 
|N i g d y  ! !

W ów czas przebrała się miara cier­
p liw ości Zosinej. T a za w sze  łagodna  

k o b ie ta , znosząca z rezygnacją w sz y ­
stk ie  ciosy, jakie na nią spadały od  
w yjazdu  z Europy, niekiedy zdobyw a­
ła  się na rozpaczliwi? zryw  energji. 
iTak było  ongiś, k iedy  Freddy Prado  

i w śród  tajem niczych okoliczności zni­
k n ą ł  z Czao-ping, a Bahadur uczynił 
sobie z niej n iew olnicę, tak b y ło  pod­
cza s pam iętnych ło w ó w  z lampartami,

: g a y  radża pop isyw ał się sw em  okru­
cień stw em . L ecz tam te dw a w ybuchy  

| zb lad ły  w obec tego, co nastąpiło teraz, 
{Jak kw oka, która w  obronie sw oich  
piskląt rzuca się ra  psa, przyskoczyła  
do Bahadura, w ypoiiczkow ała go parę 
razy , a potem  zaczęła  orać mu i  warz 

-paznokciam i.

—  Oddaj mi moje dziecko, ty  żó łty  
ło trze! — krzyczała  przy tern raz po 
raz i odepchnęła Kamalę, sp ieszącą  
bratu napomoc tak, że  tamta upadła 
naw znak. —  Ja zginę, ale ty rów nież!

— S ch w yciła  go pod gardło.
, B y ła b y  go m oże udusiła, lecz Ka- 
tnala zaalarm ow ała w artow ników , 
którzy przem ocą oderw ali rozi.erdzo- 
ną napastniczkę od jej ofiary.

T egoż dnia okofo południa odoro- 
.wadzono Zosię dn piw nicy i zamknięto 
ją w jednej z „cel“.

O znaczało to, że Bahadur już przy­
szed ł do siebie po drugim ataku, który  
zaw d zięcza ł „czułej** scen ie m ałżeń­
skiej.

P rzez cztery  doby Zosia oczek iw a­
ła w yroku śm ierci. Nie p izeraża ło  jej 
to , ani perspektyw a szczególnie w y ra ­
finow anych tortur, jakie m ściw y  rad­
ża  zapew ne obm yślał teraz, w ogóle nie 
m yśla ła  o sobie, tylko w yłączn ie  o 
dziecku.

P ią tego  dnia przyprow adzono Zo­
s ię  przed oblicze sędziego. B y ł nim 
o czy w iśc ie  sam Bahadur, poszkodo­
w a n y  i sędzia w  jednej osobie. Aby 
za ś  oskarżona nie m ogła bronić się i 
kom prom itować małżonka, zakneblo­
w an o  jej usta na czas rozpraw y. P rzy  
takiej procedurze spraw a b yła  zgóry  
p rze^ ą tia , gle zębęaoi dw oracy, ą wjej-

t ie m  zainteresow aniem  w ysłuchali 
m ow y prokuratora (był nim rów nież  
Bahadur) i długo oklaskiw ali surow y  
w yrok, który op iew ał:

„D ożyw otnie w ięzien ie w  now ym  
groDowcu książąt Pagan!"

To dziw aczne i brzydkie mauzo­
leum, zbudowane przez sław nego ar­
chitekta z Bombaju w  kształcie gigan­
tycznej ręki ludzkiej, grożącej niew ia­
domo komu, ludność okoliczna nazw a­
ła „P ięścią Bahadura". W  podziemiach  
w ieży  znajdowała się obszerna kryp­
ta, przeznaczona dla członków  rodziny  
radży; sp oczyw ała  w  niej na-azie ty l­
ko Prem iata Hangwaui, której zw łoki 
w  ubiegłym  roku przeniesiono tam 
u roczyście  z grobu w pagku. S zczy t  
w ieży  Bahadur zarezerw ow ał dla sie­
bie na pośmiertną kw aierę; w  tej mar­
murowej ąuasi kapliczce, d o 1 której 
św iatło  sączy ło  się przez w itraże, nie 
groziło radży to, czego  się obawiał, 
m ianowicie, by „turyści łazili mu po 
głow ie". Natomiast środkow ą i naj­
w iększą kondygnację w ieży  w y p e ł­
niały schody, zrazu proste, potem spi­
ralnie b iegnące w górę aż do drzwi ka­
pliczki. Pod p ierw szym  odcinkiem  
schodów  b yła  w cina przestrzeń, duża 
izba, w  której podczas budow y w ieży  
nocow ali robotnicy, jeżeli padał deszcz. 
Tam  obecnie zamknięto Zosię wraz  
z zapasem  w od y  i jadła na tydzień. 
T ylko raz w tygodniu miała ujrzeć 
tw arz ludzką, tw arz strażnika, przy­
noszącego jej nową żyw n ość .

—  Ż yw n ość będziesz p od tw ał 
przez to okienko! —  rzekł ło w czy , 
którem u radża zlecił w ykonanie w y ­
roku.

T rzy m aleńkie okienka posiadały  
grube, żelazne kraty, jedyne drzwi 
zdjęto z zaw iasów  i w ejście  zamuro­
w ano, poczem  gromada sług i mura­
rzy zaw róciła  w  stronę Czao-ping. 
Szli raźno, gdyż zbliżało się południe, 
pora tiffinu. Ich g łosy  zacichały  stop­
niow o, aż wkońcu umilkły

Pod w p ływ em  uczucia głodu Zosia 
ocknęła się w reszcie  z  odrętwienia. 
Słońce chyliło  się ku zachodow i, a 
w schodziło, kiedy ją dzisiaj w yn iesio­
no w  lek tyce z pałacu, zatem  cały  
dzień przesiedziała na jednem miejscu. 
Niby długo, lecz jakże króciuteńko w  
porównaniu z okresem  czasu, jaki ma 
spędzić w  tern strasznem  miejscu, sto­
sow nie do w yroku Bahadura. Jest m ło­
da. zdrow a, silna, ma przed sobą mo­
że trzydzieści lat życia... życia?  Nie, 
w ięzienia! T rzydzieści lat!

— Niedoczekanie tw oje, ty  żó łty  
p s ie !

D aw niej sam obójcze z i mli ary Zo­
sia umiała poskrom ić w  sobie łatw o, 
w ystarczało  spojrzeć na córeczkę. T e­
raz nie m iała dziecka, porwano je, a 
nieszczęsnej m atce uniem ożliwiono od­
szukanie ukochanej R oberty-Szam y.

D awniej Zosia w ierzyła, że jest 
Spxąwiediiwóść, - Która -^sprawi, iż

w końcu w  jej życiu  nastąpi w ielka  
udniiana na lep sze—

—  Nastąpiła zmiana1, nastąpiła! —  
pow tarzała szyderczo, a róvrnocześnie  
z  n erw ow ym  pośpiechem  skręć, ła  jed­
ną ze sw oich  szat w  cienki rulon, ma­
jący zastąpić sznur. — W ielka zmiana! 
Byłam  ptakiem, w ięzionym  w  złotej 
klatce, a teraz żyw cem  pochow ano  
mnie w  grobow cu!

Na jednym  końcu zrobiła kółko *  
pętlą, w sunęła  w  nie g łow ę, spróbow a­
ła, c zy  zaciska się łatw o.

—  kw ietn ie! Uduszę się w  m gnie­
niu oka! —  sądziła.

L ecz drugi koniec pow roza należa­
ło dość w ysok o  przyw iązać do cze ­
goś.

—  D c kraty w  oknie.
W szystk ie  trzy  okienka b y ły  w y ­

bite w  murze tak w y s o k o , że, stojąc 
na podłodze, nie m ogła do nich sićg- 
nąć ręką, ale yo chw ili znalazła w  ką­
cie jakąś skrzynię. P rzen iosła  ją pod 
najbliższe okno, w esz ła  na nią, odgar­
nęła dłonią p ajęczyny i przyw iązała  
drugi koniec sw ojego  stryczka do po­
przecznego pręta kraty.

—  Teraz tylko sk oczyć ze skrzyni 
i przestanę cierpieć... — dodała pod­
niesionym  głosem , by odpędzić strach, 
jaki obleciał ją nagle. —  W szy stk o  
kończy się ze śm iercią... Zresztą, kto 
m ógłby mnie potępić za to?  C zyż jest 
jakie inne w y jśc ie  z mojej sytuacji?  
Niem a! —  uspraw iedliw iała się przed  
sobą. —  Jestem  przeklęta, opuszczo­
na, zapomnianą przez w szystk ich  i 
znikąd nie m ogę oczek iw ać ratunku—

Z bliżyła tw arz do kraty, b y  po raz  
ostatni spojrzeć na św iat. To okienko  
w ych od ziło  na w schód, w ię c  zoba­
czy ła  poniżej, w  oddali pagórek, na' 
którego szczy c ie  poprzez zielony  pier­
ścień d rzew  przedzierały się kontury, 
dawnej siedziby ślepego czarow nika. 
Bardzo m alow niczo w ygląd a ły  te m i­
ny starej pagody obecnie, w  blaskach  
zachodzącego słońca, zatc niesam ow i­
ty  w idok m iała Zcsia bliżej, bow iem  
na tę stronę padał teraz cień dziw acz­
nej w ieży ; cień w  kszraicie w y ciąg ­
niętej ręki z  palcam i zaciśniętem i w  
kułak, liczy ł paręset m etrów  długości.

—  „P ięść Bahadura". Och, zacią­
ży ła  jego pięść nad mojem życiem , za­
ciąży ła  straszliw ie! — w estchnęła . —  
L ecz za  chw ilę Dędę... B oże, oo to ? !

W iatru nie b y ło  ani krzty, a jeden  
z rosnących nieopodal krzaków  zafa­
low ał gw ałtow nie, Zosia skarciła się 
w  m yśli za sw ói przestrach.

—  No cóż, jakieś zw ierzę, lub... ha, 
m oże to szpicel Bahadura?.., Hej, —  
zaw ołała głośno. — P ow iedz temu ło­
trowi, radży, że drw ię sobie z jego  
w yroku, że jeszcze dzisiaj... —  urw a­
ła zaskoczona, gd yż z kępy k rzew ów  
w ysunął się olbrzym , jakiego nie zau­
w aży ła  nigdy w  pałacu, a znała tam 
przecież w szystk ich .

(Ciąg djitezy nastaflD.ji

Dopiero obecnie w yszedł na ja^f 
fakt, że w sali „Borsigwerku" pod By­
tom iem  odbyło się 12 w rześnia rb. ze­
branie, zw ołane przez t. zw. „am tsw al- 
tera" partii h itlerow skiej. W zięli w nimi 
udział m ężow ie zaufania z poszczegól­
nych przedsiębiorstw , frontu pracy, 
oraz licznych innych organizacji h itle­
rowskich. *

Na zebraniu tym działacz hitlerow­
ski W l o k ą  wygłosił referat, wymie­
rzony przeciwko mniejszości polskiej w; 
Niemczech, a zwłaszcza na Śląsku Opol­
skim.

Po w ygłoszonej w Bochum  m ow ie  
„gauleitera" W agnera, nadprezydenta  
Śląska, jest to dm gi z kolei dokum ent 
zaborczości hitlerowskiej.

W loką na zebraniu w Borsigwerku  
oburzał się m. in. na to, że robotnicy na 
kopalniach i w hutach, mimo zakazów  
kierownictwa i wysiłków działaczy par­
tii, nadal jeszcze mówią między sobą 
po polsku.

„Znajdujemy się na ziemi pranie- 
mleckiej" (?) — mówił Włoka — i dla­
tego musimy zrobić wszystko, co moż­
liwe, aby w zakładach pracy 'ni!:* nie 
ośmielił się mówić po polsku. Jeżeli je­
dnak znajdą się jeszcze tacy śmiałko­
wie, to trzeba będzie zrobić z nimi po­
rządek! ( dann m uss man mit ihnen
Ordnung machen!").

„M ieszkamy —  m ów ił dalej W łó­
ka —  w Niem czech, gdzie wolno jest 
mówić tylko po niemiecku!*4

Z kolei W loką przedstaw ił stan or­
ganizacyjny ludności polskiej w Opol- 
skiem  i stw ierdził, że jest hańbą dlu 
Niemców (Skandal), aby Istniało tu, ty­
le polskich towarzystw śpiewaczych 1 
klubów sportowych oraz aby egzysto­
wały dwie organizacje zawodowe pol­
skie.

Wloką" 'oświadczył dalej, l e  wielu  
robotników na Śląsku Opolskim  należy  
równocześnie do Frontu Pracy, oraz doi 
Zjedn. Zawód. Polskiego, a poza t^m 
i do polskiego Centr. Zw. Górników, 
Radził więc amtswalterom, by zapro­
wadzili ścisłą kontrolę w kopalniach f 
hutach 1 „raz nareszcie skończyli z tyitt 
stanem rzeczy*4.

Znam ienne Było stwierdzenie przei 
W lokę faktu, że lud polsk. na Śląską 
nie dał się dotychczas zgermamzowafci 
Dzieci, choć uczęszczają do szkól nie­
mieckich, w domu i pozc nom ;m mó­
wią często po polsku.

Si
„Musimy stanowczo sfe Starać —  

m ów ił W loką — aby na całym Śląsku 
niemieckim nikt nie mówił po polsku*4.

Nie zważajcie na to, co nam mó* 
wił Fuehrer o niegermanizowaniu 
obcych narodowości. Nie dotyczy, 
to naszej dzielnicy śląskiej!"

Zaborczą m owę sw oją W loką zakoń­
czył tak:

„Winniśmy pamiętać, że p ie k lę *  
ty Traktat Wersalski zabrał nam 
ziemie niemieckie, które musimy 
przyłączyć znowu do N M e c i  Gra-* 
nica nasza winna być przesunięta o 
180 kilometrów na wschód. Tego 
bowiem wymaga sprawiedliwość t 
konieczność życiowa Rzeszy, a za* 
razem 1 głos rozpaczy gnębionych 
przez Polskę Niemców. Heli Hltlerl" 

♦ *  ♦
Mowa W łoki, będąca zresztą naw ią­

zaniem do słów, w ygłoszonych dd 
„am tswalterów" z cakej Rzeszy przea! 
W agnera w Bochum , ośw ietla jaskra­
wo nastroje i zachłanne apetyty h itle- 
owców na Śląsku Opolskim.

, I jak tu w takich warunkach możnd  
m ówić o porozum ieniu polsko-niem iec­
kim, czy zawieraniu now ych um ów pol­
sko-niem ieckich w sprawie mniejszo*

, ści naroaowvch?l '
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Uprawa roślin pastewnych
na Slasku

W roku bieżącym przeprowadzono w ogro- 
ijzie Szkoły Rolniczej w Rybniku doświadcze­
nia z uprawą nowych roślin pastewnych: 1)
Trawa Sudańska, 2) Czumiza, 3) Słonecznik 
pastewny, 4) Kukurydza z fasolą (fenomen ja ­
ko mieszanka, 5) Nostrzyk jednoroczny, 6) 
Malwa pastewna, 10) Łubin słodki. Doświad­
czenia przeprowadzono na glebie piaszczystej 
o typie szczerku lekiego kl. V-tej. Wymienio­
ne wyżej rośliny pastewne, po zasileniu roli 
przed wysiewem odpowiednimi nawozami 
sztucznymi, bez użycia nawozów naturalnych, 
wdały się nadspodziewanie. Plon ich masy 
cielonej przewyższał zbiór takich roślin jak: 
koniczyna i lucerna.

Doświadczenie powyższe posiada wielkie 
znaczenie dla gospodarstw o glebach piaszczy­
stych, na których n-e można uprawiać koni­
czyny i lucerny, a więc roślin wybitnie pa­
stewnych. jNowe rośliny pastewne, o których

Żywienie krów 
cielnych

Płód cielęcy rośnie w łonie matki w pierw­
szych miesiącach ciąży bardzo powoli, na to­
miast silny rozwój przypada na ostatnie 7 — 8 
tygodni ciclności. Na podstawie badan, prze 
prowadzonych w rzeźniacn amerykańskich, 
stwierdzono, że pfód 185-dniowy wazy średnio 
około 6 i pół kg., płód 230-dniowy 14 kg., 
wreszcie nowonarodzonę cielę 31 i pół kg. A 
więc w ciągu ostatnich 50 dni ciąży przyrasta 
17 i pół kg., czyli przeszło H  kg. dziennie.

Z tego wynikają pewne wskazówki p rak ­
tyczne:

1) W pierwszych miesiącach cielności k ro­
w a racjonalnie żywiona nie potrzebuje spe­
cjalnych dodatków na rozwój płodu.

2) Zaczynając od 3-go miesiąca ciąży, n a ­
leży stosować niewielki dodatek na płód, 
zwiększając go stopniowo w ten sposób, by w 
ostatnich 2-ch miesiącach cielności krowa o- 
trzymała dodatkowo tyle karmy dziennie, ile 
potrzeba na tworzenie 4 — 5 litrów mleka.

3) Na 7 — 8 tygodni przed ocieleniem kro­
wę należy zasuszyć, gdyż 'dojenie do samego 
końca wpływa szkodliwie na  rozwój płodu, 
który potrzebuje w tym czasie dużo składni­
ków pokarmowych. Niezapuszczania krów w 
porę działa również ujemnie na ich później- 
izą  mleczność.

Kompost iesienią
Kompost, o ile był dobrze przerobiony i wil­

gotno utrzymany, to ku końcowi jesiennego se­
zonu o tyle może być przegniły, że czasem daje 
się już zastosować jako dobry nawóz. Ale, że 
mogą być w nim i części nieprzegniłe, przeto na­
leży go przed zimą przerafować, wówczas czę­
ści niedość przetrawione zostaną na podkład 
pod przyszłoroczną kupę. Zwykle się zaleca do 
użytku nawozowego kompost dwuletni, ale to 
nie jest powiedzenie ścisłe, gdyż szybkość prze- 
fermentowania masy zależy od składowych 
części i dostępu powietrza, oraz wilgotności.

Cebula środkiem 
przeciwko rakowi
Prof. dr. Lachowski, posiadając;® już duże 

zasługi na polu badania raka stwierdza, że ce­
bula może stużyć do pewnego stopnia jaao śro­
dek przeciwko rakowi, i to nie tylko jako śro­
dek prymitywny, lerz jako środek skutecznie 
działający. Prof. dr. Lachowski stwierdza da­
lej, że cebula ma duże znaczenie jako poży­
teczne warzywo, spożywane na surowo. Cebula 
użyta na surowo, umożliwia racjonalne 1 do­
bre trawienie, działa uspakajająco na nerwy.

Statystyka, którą zbierał prof. dr. Lachow­
ski, wykazała, że w tych krajach, gdzie się ce­
bulę używa codziennie na surowo, rak  nie jest 
znany. Prof. dr. Lachowski stwierdza, że pod­
czas podróży zagranicznych nie spotkał raka w 
Jugosławii i Bułgarii. Jak wiadomo bowiem, 
wielu Bułgarów zamiast kawy na śniadanie, 
jak w Anglii pół kg. boczku polskiego — spo- 
spożywa dwie duże cebule z przekąską chleba.

Słoma, plewy, siano
Pasze objętościowe, jak słoma, siano, plewy 

wymagają bezwzględnie należytego przyrządze­
nia przed ich spasaniem, skarmiając słomę, 
należy pamiętać, aby nie była ona Zakażona 
choroliami roślinnymi, jak rdzą i t. p. Grzyb­
ki bowiem, powodujące choroby u roślin, są 
również wysoce szkodliwe dla zdrossia zwie­
rząt, dlatego też lepiej słomę nadpsutą uży­
wać tylko na ściółkę. Słomę zadajemy w róż­
nych formach zależnie od rodzaju zwierząt dla 
których jest przeznaczona. Koniom powinniś­
my zadawać słomę w postaci sieczki średnio 
pociętej, zmieszanej z paszą treściwą, jak żyto, 
jęczmień, owies. Krowom natomiast i owcom 
nalepiej zadawać słomę w całości, gdyż zwie­
rzęta te potrafią sobie doskonale wybrać czę­
ści najpożywniejsze, resztę zaś można użyć 
na poiiściót. Skarmianie drobniej sieczki k ro­
wami spowodować może chorobę przewodu 
trawiennego. Dla krów można używać tyłku 
grubiej sieczki

wyżej mowa. umożliwiają rolnikowi zdobycie 
potrzebnych pasz w gospodarstwie na piaskach, 
dzięki czemu może on rozwinąć odpowiednią 
hodowlę zwierząt domowych, co znowu umożli­
wi mu lepsze wy nawożenie roli i podniesienie 
jej tak pod względem nawozowej, jakoteż i 
mechanicznej kultury.

Dyrekcja Szkoły Rolniczej w Rybniku ma 
zamiar rozpowszechnić uprawę nowych roślin 
pastewnych na Śląsku przede wszystkim przy 
pomocy absolwentów szkoły.

Gerard Kmletak, Mysłowice

Cykoria pospolita
Podróżnik błękitny. — Cichorium intybus

Roślina trwała, zielona. Korzeń ma 1 do 3 
dcm długi i 1 dd 1,5 ctm gruby, rozgałęziony, 
zewnątrz żóttawo-białawy, wewnątrz biały, mię­
sisty, wypełniony jest gorzkim, mlecznym so­
kiem. Korzeń dziko rosnących roślin służy dla 
celów medycznych, jest również macierzą dla 
korzyni, uprawianych na wielką skalę, który 
po odpowiednim chemicznym przygotowaniu 
dostarcza cykorii. Uprawiane korzenie są 2-

Hodowla koni
W związku z przeprowadzanym obecnie 

przeglądem ogierów przez Komisję Kwalifika­
cyjną, zainteresowani rolnicy winni pamiętać 
o następujących obowiązkach, jakie na nich 
ciążą:

KoA polsk i

1. Właściciele ogierów 3-letnich i starszych 
winni doprowadzić je na przegląd przed Ko­
misję Kwalifikacyjną w terminie i miejscu o- 
kreślonym w obwieszczeniu.

2. Za medoprowadzenie ogiera przed Ko­
misję Kwalifikącyjną właściciel ogiera u kara­
ny będzie grzywną do 20 zł.

3. Zwolnione są od zgłoszenia i  doprowa­
dzenia przed Komisję Kwalifikacyjną ogiery:

a) wyścigowe, b) używane do badań nauko­
wych lub celów leczniczych, c) pokazowe w 
zwierzeńcach, d) biorące udział w popisach 
cyrkowych — nie wolno nim> stanowić klaczy.

4) Właściciele ogierów, urodzonych w 1935 
r., oraz ogierów, zwolnionych na podstawie 
ust. 3, jeżeli pragną ubiegać się o uznanie o- 
giera za odpowieniego do hodowli w celu uzy­
skania prawa pokrywania nimi cudzych kla­
czy w sezonie 1938 r., winni zgłosić je do za­
rządu gminnego oraz doprowadzić na przegląd 
przed Komisję Kwalifikacyjną.

5. Właściciele ogierów powinni przedstawić 
Komisji Kwalifikacyjnej wszystkie dokumenty, 
dotyczące ogiera, dowód tożsamości, świadec­
two pochodzenia (rodowód), poprzednio wyda­
ne świadectwo uznania i t. d.

6. Właścicielom ogierów uznan>cn przez 
Komisję Kwalifikacyjną wydane będą bezpłat­
nie świadectwa uznania oraz świadectwa po­
krycia, które właściciele ogierów uznanych 
winni wydawać właścicielom klaczy pokrytych 
przez ogiera.

7. Pokrywanie cudzych klaczy dozwolone 
jest tylko ogierami uznanymi 1 na obszarze, Ja­
ki Dędzie wyznaczony w wydanym świadectwie 
uznania.

8. Ogiery, które nie zostały uznane, podle­
gają opłacie po 50 zł. rocznie 1 nie wolno ni­
mi stanowić cudzych klacz.

9. Stanowienie cudzych klacz ogierem, ule 
posiadającym świadectwa uznauia, karane bę­
dzie grzywną do 300 zł. Winny dopusz zenla 
możliwości pokrycia cudzych klaczy Ogierem 
nietiznanym ukarany będzie grzywną do 20 
złotych.

Szpice
Rasa szpiców Jest prastara. Szpica można 

uważać za pierwotyp wszelkich ras psich i 
schodzi się t  żywobyciem pierwszych ludzi. 
Szpice są tubylcami krain północnych. Atoli 
również w starożytnym Egipcie, Grecji i Rzy­
mie znajdujemy na licznych pergaminach jego

domowych i dzikich', nazywa szpica najwier­
niejszym stróżem domu i obejścia gospodar­
skiego. Szpic odznacza się nadzwyczajną czuj­
nością i wiernością w stróżowaniu obiektów 
jego pieczy powierzonych. Nim koleje żelazne 
wyparły komunikację zaprzęgow ą 'na  lądzie i 
łodziową na rzekach i przez kraje starej E u­
ropy przeciągały znanymi szlakami handlnwy- 
mi całe karawany -vfozowe kupców, przewożą­
cych towary ze Wschodu na Zachód, z Półno­
cy na Południe i odwrotnie, to na każdym p ra ­
wie wozie i łodzi spotykało się nieodłącznego 
stróża mienia, białego czy szarego luh czarne­
go szpica.

W naszych czasach przed 30- -Bti-cfu lały
były szpice na Górnym Śląsku, a zwłaszcza v  
m.astach jak: w Bytomiu, Gliwicach, Katowi­
cach, Opolu, Raciborzu i t. d. ulubieńcami 
mieszczan. Dopiero później zaczęły się pojawiać 
dobermany,, wilki, jamniki, foksy i buldogi.

Amin

opisy I rysunki. Nic mniej były szpice rozpo­
wszechnione w całej Azji, a chiński szpic Czau- 
Czau (Chow-Chow) występuje w literaturze 
chińskiej.

Strebel, naluralista  i  światowej sławy znaw­
ca ras psów, twierdzi o szpicach, że z biegiem 
czasu stał się szpic tak powszechnym i popu­
larnym, że wszedł w życie człowieka jako 
towarzysz nieodłączny i w ostatnich stulo»śach 
znajdujemy coraz to mniej opisów i  rysunków 
szpiców, co jest zrozumiałe i wytłumaczalne ich 
pospolitością. Wszak ludzie lubią uwieczniać 
na piśmie i obrazkach tylko rzeczy rzadkie i 
niecodzienne.

Alfred Brehm, jeden z największych natura- 
listów, który pozostawił przebogatą literaturę, 
opisującą życie i  rodzaje ptaków oraz zwierząt

BobuL

Czyż oba nasze pieski “  szpice białe: „rA- 
min‘̂ bywalec bytomski i „Bobuś“ z Małej Dą­
brówki nie są przyjemniejsze, przytulniejsze i 
piękniejsze, aniżeli te kudłate angielskie kracz- 
!e z kanciastymi głowami i obrośniętymi mor­
dam i’ Jan Wiejski,

letnie, grubsze i dosięgają wagi do 500 gra­
ntów. Łodyga jest szorstko włosista, odstająca, 
gatęzista, dosięga wielkość' do półtora metra, 
zawiera razem z liśćmi sok mleczny i gorzka­
wy, chroniąc całą roślinę przed żarłocznością 
zwierząt. I.iście dolne i górne są ciemno-zieto 
ne, o czerwonych, bardzo wyraźnych nerwach, 
na spodzie szorstko owłosione. Piękne kwiaty, 
jasiio-niebieskie rzadziej białawe idbo czerwi} 
nawe, w pogodne dni regularnie od 11 godztap 
otwarte, zamykają się podczas deszczu. Kwiaty 
zakwitają tylko na przeciąg 6 godzin, potem 
przekwitają. Kwitnie od lipca do września. 
Rośnie pospolicie u nas przy drogach, na mio- 
dzach, łąkach, polach, pastwiskach, na muraz 
wach i miejscach kamienistych, na górach do 
1780 utfr., pochodzi prawdopodobnie z północ­
nej Afryki i Azji.

Korzenie i  np awy zawierają! 39 proc. efr 
kru i zależnie od suchej substancji przeszło; 
50 proc. Inuliny. Kwiaty, liście 1 korzenie smaż 
kują korzeniowo-gorzkawo. Do nabycia w dro< 
g triach i aptekach pod nazwą: Radlz albo Fo-> 
łia Cichorii. Nazwa Cichorium pochodzi z greez 
kiego, zaś Intybus albo Intubus c łaciny. Roj 
r ina już znana od niepamiętnych czasów w  
Egipcie, w Grecji i u Rzymian. Już Horacy w, 
Bym wiekn przed Chrystusem, później Dioskuz 
rides i Galen piszą, że używa się świeżych, 
młodych liści dzikich i hodowanych roślin ce* 
tern wzmocnienia żołądka we formie jarzyn I 
sałat. Również Columella pisse w I-ym wieku 
po Chrystusie, że: intybum używa się przy doz 
legliwośclach żołądka, powstałycn z powodu 
przejedzenia się, zaś w tym samym okresie poz 
leca Pliniusz starszy zaprawiane korzenie ną  
cukrze, jako pożyteczną potrawę. Od 19-go 
wieku zaczęto wytwarzanie cykorii i  korzeni 
hodowanych we Francji, Belgii, Holandii, na 
Węgrzech, w Czechach i w Rosji. W, Europie 
obecnie istnieje około 450 fnbryk cykorii, 
które potrzebują rocznie 200 milionów kilograz 
mów świeżych korzeni dla sporządzenia mniej 
więcej 20 milionów kg. przyprawy do kawy, 
Zapach przyprawy przypomina woń kawy, jedz 
nak regularne używanie cykorii jako przypraz 
wy do kawy ma njemny wpływ na trawienie, 
zdrowszą Jest kawa słodowa z Jęczmienie,

W lecznictwie nrzędowym I 'domowym maz 
ją liście i korzenie duże znaczenie DziałL moz 
czopednie, wzmacnia żołądek, przy hipochonz 
drli, hemeroidach, złym trawieniu i przy gruz 
źlicy. Ks. Sebastian Kneipp poleca cykorię 
przy: aaflegmieniu żołądka, żółtaczce, w c h o ­
robach wątroby, nerek, śledziony i dróg mo­
czowych. W jesieni wykopuje sie całą roślinę 
z korzeniami. .Wyjęte korzenie należy szybko 
umyć i wysuszyć przez nawleczenie na sznur­
ki. Zapotrzebowanie wielkie 1 cena dobra.

Nawóz ptactwa 
domowego

Według obserwacyj amerykańskich hodow- 
ców drobiu, od kury otrzymuje się w ciągu ro- 
k u  od 34.2 do 45.5 k g . nawozu, w tym z pod- 
grzędnej zbiera eię oa lt> do 18.2kg.

Według danych, Zebranycłi przez minister­
stwo rolnictwa w Anglii, od ku^y otrzymuje się 
przeciętnie 40 kg. nawozu rocznie, od każdego 
zaś kurczęcia za okres trzymiesięczny (od wy­
klucia) otrzymuje się 4 58 kg. nawozu, wreszcie 
kura tuczona w klatce w ciągu trzech tygodni 
daje 2.5 kg. nawozu.

Nawóz kurzy zawiera 1.63 proc. azotu oraz 
1.54 proc. fosforu; nawóz kaczy — 1 proc. aźo- 
tu oraz 1.4 proc. fosforu; nawóz gęsi — 0.55 
azotu oraz 0.54 proc. fosforu; nawóz krowi —i 
0.42 rpoc. azotu oraz 0.25 proc. fosforu.

Nawóz d r o m o w y  wymaga odpowiedniej kon­
serwacji, w przeewnym bowiem razie strata 
azotu ntoże dojść do 40 proc. Dobry wpływ w 
tym wypedku wywiera domieszka miału toffo- 
wego lub superfosfatu albo kamitu.
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Odpowiedzi Redakcji
Koła ludowe: Węgierka, Szczytna,

Malenlska, Pełkinie, Rudołowlce, Janko- 
wice, Boratyn, Kruhel Pawłoslowskl, 
Paw łosiów , Wierzbna. Ponieważ pokwi­
towania z innych miejscowości zostały 
skonfiskowane w  ostatnim numerze 
„P ias ta11, dlatego nie możemy zamieścić.

Zarząd powiatowy S. L. w Jarosła­
wiu. Uległoby konfiskacie, więc nie za­
mieszczamy.

Zarząd powiatowy S. L. w  Limano- 
nej. Przesłane artykuły, a to: Podzięko­
wanie Polakom w e Francji, Odezwa do 
członków S. L. w  Limanowskiem, itd. u- 
ległyby konfiskacie, wobec czego nie za­
mieszczamy.

Polskie Stowarzyszenie Narodowe w  
London, Ont. Kanada. Rezolucja uległa­
by konfiskacie. Dziękujemy serdecznie 
za w y razy  solidarności.

Komitet Tow arzystw a w  Clermont 
Ferrand, Francja. Serdecznie dziękuje­
my za w y razy  solidarności z nami.

Koło ludowe w Badrzychowlcach. 
powiat Stopnica. Nie zamieścimy, ule­
głoby konfiskacie.

W. Pan Leon Lutyk. Zamieścimy z 
opuszczeniem zbyt ostrych ustępów. — 
Cześćl

W. P . Stanisław Mamak. Na podany 
adres „P iasta11 wysłaliśmy.

W P. T. Gllksman, Sosnowiec. Nie
przyjmujemy, prosimy odebrać.

W P. Zięba, pow. Mielec, l e g i ty m a ­
cje wysłano na ręce skarbnika.

„Cz. P .“ Tarnów. Nadesłanej przesył­
ki przyjąć nie możemy i zawiadamiamy, 
że jest do odebrania w  administracji. Nie 
znamy adresu, nie możemy jej odesłać.

P. T. Koło Ludowe w Libiążu, pow. 
Chrzanów. Za zebrane ofiary, serdecznie 
dziękujemy. Pieczątkę zamówiliśmy, fir­
ma prześle za zaliczeniem pocztowym. 
P. Balona wnet w  Rabce poznają, je­
śli będzie dalej „państw ow o-tw órczy11!

K. B., pow. Czortków. Trzeba  zw ró­
cić się w  tej sprawie przez starostwo do 
IWydziału Rolnictwa przy Urzędzie W o­
jewódzkim. Dobrzeby było zwrócić się 
zbiorowo.

W P. W ładysław W ołek, pow. Kra­
ków. Brakujące numery wysłano. Cyga­
nami powinna zająć się policja i jej nale­
ży o tym  donieść.

Echa pielgrzymki
T owarzji tw o Powstańców i Wojaków im. 

Fr, Ratajc-*yka w Poznan/u riadsyłn nam nast. 
uwagi: Z okazji odbytej Pielgrzymki pieszej do 
Dąbrówki Kcśicieinej w dniu 11 września 1937 
roku w nocy z soboty na niedzielę i to pod­
czas ulewnego deszczu, okazało się, iż pochod­
nie smolne nie nadawały się do użytku, a na­
tomiast lampki elektryczne z baterią „Centra11 
zawieszone nn ubraniu doskonale oświecały 
drogę, jak również przy lampkach tych można 
było nocą w marszu doskonale odczytać pieśni 
nabożne z książeczek, — dlatego też tą drogą 
wyrażamy P. T. Firmie „Centra" nasze u z n  a- 
n i e, za tak doskonały krajowy wyrób, i zazna­
czamy, iż na takie pielgrzymki piesze w nocy, 
jedynie do oświetlania nadają się tylko wy­
roby „Centra". Przewodniczący pielgrzymki 
pieszej: j—j  Józef Wower,

LEKARSTWA RZADKO KIEDY SMAKUJĄ!
Ale leż można unikać chorób i oszczędzić 

sobie lekarstwo, jeśli się żyje roztropnie. Więc 
aby nie używać później gorzkich leków — pij­
cie zawczasu smaczną Kawę Kneippa, którą 
właśnie dla podtrzymania zdrowia stworzył 
Ksiądz Kneipp.

Z  c a c k u  o c ą a n i z a a ł j i i e ę a  

S t r o n n i c t w a  £ u d o m c a a

UWAGA POWIAT KRAKOWSKI! .
W  niedzielę, 17 października br. od­

będzie się zjazd powiatowy S. L. w Krt» 
kowie, w  sali Domu Ludowego, ul. Ra- 
dziwiłtowska 23. Początek o godz. 10-teJ 
rano. Wstęp na salę tylko za legitymacja­
mi członkowsKimi. Każde Kolo Ludowe 
powinno w ysłać  na zjazd swoich delega­
tów.

Za Zarząd Pow ia tow y:
Jan Gajoch — prezes.

POWIAT LWÓW
W dniu 17 bm. o godz. 10 rano w  lo­

kalu przy u!. Lelewela 5 we Lwowie od­
będzie się zjazd powiatowy S. L. pow,
Lwów. Porządek dzienny: 1) referat:
Sytuacja polityczna i gospodarcza w  
Polsce, 2) Sprawozdanie Zarządu, 3) Dy­
skusja, 4) W ybory  nowego Zarządu, 5} 
Wolne wnioski.

Za Zarząd Pow. S. L.:
Cz. Raczkowski

sekretarz.

POW, LUKÓW: W  dniu 17 października
odbędzie się w Łukowic uroczystość wręczenia 
sztandaru gminy Dąbie, na którą zaprasza Za­
rząd Powiatowy wszystkich ludowców.

Zarząd Pow. Ś. L. prezes — Borkowski
POW. PŁOCK: W niedzielę 17 październi- 

ka odbędzie się poświęcenio sztandaru S. L. 
Koła Cieśle Stare. Uroczystość odbędzie się w 
Bodzanowie, na którą zapraszamy członków S. 
L. i sympatyków.

Prezes Kola L Szparadowsk!
POW. KAŁUSZ: W dniu 17 października 

odbędzie się posiedzenie Zarządu Pow. S L. 
przy współudziale prezesów i sekretarzy Kół
S. L. z całego powiatu. Sprawy bardzo ważne. 
Zebranie odbędzie się w domu p. Bybaka Pio­
tra w Dębinie o godz. 10-tcj rano. Prosimy o 
liczne przbycie.

Prezes Pow. (—) J. Moskal 
UWAGA WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE

W dniu 13 października odbędzie się w 
Warszawie w lokalu Sekretariatu Naczelnego 
przy ul. Chmielnej 110, m. 5 zebranie prezesów 
powiatowych S. L. z całego województwa War­
szawskiego. Zebranie rozpocznie się o godz. 10- 
tej rano Sprawy bardzo ważne, obecność ko­
nieczna. W’ razie niemożności przybycia pre­
zesa, niech przybędzie zastępca prezesa powia­
towego.

Prezes wojewódzki S. L. Czapski An.
WOJEWÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE: W,

dniu 17 października o godz. 10-tej rano od­
będzie się w Białymstokn w Sekretariacie wo­
jewódzkim przy ul. Orlicz Dreszera Nr. 4 ze­
branie Białostockiego z udziałem prezesa za­
rządu wojewódzkiego Stefana Korbońskiego.

Prezes Wojewódzki S. L. Korbońskl Stef.
POW. GRODNO W dniu 24 października 

br. o godzinie 10-tej odbędzie się w Sekreta­
riacie Pow. Str Ludowego w Grodnie przy ul. 
Orzeszkowej 31 zebranie Zarządów Kół S. L. 
pow. Grodzieńskiego z udziałem prezesa zarzą­
du wojewódzkiego Stefana Korbońskiego.

Zarząd wojewódzki S. L.
POW. SUWAŁKI: W dniu 7 listopada c

godz. 10-tej odbędzie się w Sekretariacie Po­
wiatowym S. L. w Snwaikach przy ul. dr. No­
niewicza 59 zebranie Zarządów Kół S. L. pow. 
Suwalskiego z udziałem prezesa wojewódzkie­
go Stefana Korbońskiego.

Zarząd wojewódzki S. L.
POW. ŁOMŻA: W  dniu 21 listopada o godz. 

10-tej odbędzie się w Sekretariacie Powiatowym 
S. L. w Łomży, PI. Zambrowski 9, zebranie Za­
rządów Kól 7. udziałem prezesa Wojewódzkiego 
Stefana Korbońskiego.

Zarząd wojewódzki S. L.

POWIAT RZESZÓW 
W dniu 24 października br. odbędzie 

się w Rzeszowie, w sekretariacie S tron­
nictwa Ludowego przy ul. Kolejowej — 
o godz. 10-tej, zjazd powiatowy człon­
ków zarządu i zarządów Kół Młodzieży; 
Wiejskiej „Wici11.

Jan Ziemba — prezes.

Znalazłem  sposób na oszczędzanie  
pieniędzy. Należy poprostu używ ać  
stale pasty do obuwia Erdai. Erdai jest 
wydajny, przeto tani. Obuwie czy­
szczone pastą Erdai jest znacznie trwal­
sze. Tajem nica: Użyć jak najm niej pa­
sty Erdai, ale polerować m iękkim  suk­
nem aż do lśniącego połysku.

Kto zdrów z dnia na dzień — ten 
xa:vsze zdrów: T ylko codziennie zdro­
we pożyw ienie daje trwałe zdrowie! 
Dlatego to Ksiądz Kneipp stw orzył 
„Kawę Słodowa Kneippa''•

Z niedoli szkolnictwa wiejskiego
1 Niedawno, bo parę miesięcy temu, 
kiedy w  grotnad/.ie Wilkowisku, powia­
tu limanowskiego wybuchł drugi strajk 
dzieci szkolnych, gdy kilkakrotne depu­
tacie w  paru latach u inspektora i kura­
tora szkolnego nie odniosły skutku. Ow 
ostatni strajk wskazał władzom właści­
w a  drogę i odniósł w  100 proc. zwycię­
stw o dla dobra kultury i w ychowania 
dzieci, kierownik tej szkoły, p. Skocz 
został usunięty, a niektórzy rodzice o- 
tn y m a l i  w  nagrodę akty  oskarżenia.

Podobnie obecnie czyni gmina Dobra, 
a  ostatnio zamierzają rodzice szkolnych 
dzieci w  Zbludzy wejść na podobną dro­
gę.

Pragniem y tutaj przedstawić społe­
czeństwu sytuację szkoły w  Zbludzy. 
Oto pani Locho-Sobolewska, żona nie­
doszłego aspiranta policyjnego we Lwo­
wie, zamyka szkołę dnia 28 września na 
dwa tygodnie.

Na telefoniczne doniesienie przez sot- 
ły sa  w Zbludzy, inspektor w  N. Sączu 
bardzo tylko się zdziwił, nie wiedząc nic 
o zamknięciu szkoły przez p. LochęSobo- 
lewską. Ponieważ wspomniana nauczy­

cielka, często otrzymuje urlopy przez ta­
ki stan rzeczy, zaczęty się zmiany nau­
czycielek, często nie bywało nauki, a w 
miesiącu listopadzie ub. r. nie było w ca­
le nauki, szkoła stała zamknięta, skarb

państwa narażony na Straty, a z dzieci 
robi się analfabetów.

Stan ten co rychlej powinen ulec u- 
zdrowieniu.

Stanisław M.

Sanacyjny ananas
Gromada Wola Żelichowska, powiat 

Dąbrowa, od trzech lat pozostawała pod 
„rządami11 sołtysa Jana Diury, który  w 
sposób oszukańczy zdołał przeprowadzić 
w  czasie w yborów  gromadzkich swoją 
listę radnych, na której znalazły się na­
zwiska ludzi, nie mających nic do s tra­
cenia, między którymi są także analfabe­
ci. — Ci to radni wybrali go następnie 
sołtysem. Rzecz jasna, ludzie ci, pozo­
stając na uslugacń sołtysa, spełniając 
funkcje radnych gromadzkich, mieli na 
uwadze nie dobro gromady, lecz dobro 
sołtysa i swoje własne.

Już dawno krąży ły  pogłoski o róż­
nych przez sołtysa popełnianych nadu­

życiach, aż nareszcie bomba pękła. Otóż 
wyszło na jaw, że p. sołtys podpisał 
przekaz i podjął pieniądze, przesłane z 
Ameryki dla p. Kacy przez jego córkę.

Po złożeniu odpowiedniego doniesie­
nia, prokuratura  wszczęła  dochodzenia, 
a starostwo zawiesiło sołtysa w urzędo­
waniu.

Obecnie okazuje się, że podobnych 
spraw ma pan sołtys więcej na sumie­
niu, a poszkodowani przedsięwzięli już 
odpowiednie kroki. Ludność z zaintere­
sowaniem śledzi bieg przedsięwziętych 
dochodzeń, o wyniku których postara­
my się zawiadomić czytelników „Pia­
sta11. Sąsiad.

4



Sfr. 12 „P I X 5 T* Nr. 39.

Jitmika Śląsku
( P o w i a t  C i e s z y n

I s teb n a  („Sanacja** na  wesoło). Nie moż- 
: n a  się ska rży ć  na b ra k  u rozm aicen ia  życia 

W naszych  górach ,  zwłaszcza od czasu gdy 
san ac ja  przy  pom ocy różnych  b rygad  w y­
b ra ła  się n c  p o d b ó j  serc iudu  gorskiegc.
V» iadomo, że rom>tę zaczyrw się od „ s a n a ­
cji  m o r a ln e j1* i lekcji p rzyk ładow ych .

J e d n ą  ta k ą  lekcję  z naszej  wioski J a w o ­
rzy n k i  w a r to  zanotow ać, ty m  bardz ie j ,  że 
ro lę  g łów ną  od gryw a sam  z w ysoka na- 
tcn n ion y  w ó jt  gm inny , p ia s tu jący  rów no- 
cześn e godności p rezesów  i p a tro nó w
Z w iązku  rezerw is tów  i t. p.

r.a  o db y tym  posiedzeniu  W ydzia łu
gm innego  s ta ra ł  się p rz e k o n a ć  o jców  gm iny  
o po trzeb ie  u rządzen ia  n ow o b u d u ją ce i  się 
szkoły z najw iększym  kom fortem . Gospo­
d a rz e  p rzy w y k ł,  do „surow ego życia** nie 
m ogli się zgodzić na zbytek, k tó ry b y  p rz e ­
ra s ta ł  możliwości p ła tn icze  wsi. W y w ią za ­
ła się k łó tn ia ,  dla  z łagodzenia  k tó re j  p rze ­
n ies iono dalsze n a ra d y  do re s tau rac j i  p. Mo- 
raw cow ej ,  aczko lw iek  nie posiada  ona  poza 
tym , że jes t  dobrze  zap isana  u „m ie jscow ej 
władzy** żadne j koncesj i  na w yszynk  pu­
bliczny. P oczęs tunk iem  s ta ra ł  się w ójt  p rze ­
k o n a ć  cz łonków  W y dzia łu  ja k o  że jego zd a ­
niem jes t  to  a rg u m e n t  mocny. N astępnie  
u rząd zon o  pokaz tańców  in dy jsk ich  pod b a ­
tu tą  głowy wioski, a k iedy w szystk ie  a rg u ­
m e n ty  słowne i w zrokow e nie p rzek o n a ły  
s ław etnego  ciała sam orządow ego  p o w sta łe ­
go przy  pom ocy m e tod  w yb orczych  sanacji,  
z akończono  ten  bądź  co bądź  c iekaw y  se- 
ahs,  h k e ją  boksu, k tó re j  udzielił pan om  
ra jc o m  sam  nacze ln ik  zw iązku  rezerwistów , 
nie szczędząc p rzy  tym  n a la n y c h  „cyfer-  
blatów**.

i . iekaw i jes teśm y ja k  d ługo jeszcze wój- 
p rezes  bedzie świecił swoim p rzy k ład e m  i 
uczył sw oich zw olen n ikó w  różn y ch  „cnó t 
obywatelskich**. J a k  d ługo jeszcze będzie 
t rw a ła  sie lanka , pon iża jąca  a u to ry te t  w ła­
dzy i d a jąca  pow ód do plo tek . Ludzie  szep­
cą sobie na ucho, że w ójt  tam na dobrze 
z polic ją  stoi i żaden m u  nic nic zrobi.

Słyszymy jed n ak ,  że była K om isja  dla 
zbudan ia  g o sp od ark i  gm in ne j  i o czeku jem y 
ogłoszenia  w y n ik u  rewizji.

C IE SZ Y N . ( W e zw a n i e  do rejestracji . )  
Przełożeństwo miasta  Cieszyna wzywa 
wszystkich mężczyzn u rodzonych  w r. 1917 
obywateli polskich i tych mężczyzn, na leżą­
cych do roczników starszych  (do 50 roku  
życia), którzy jaszcze n-ie zgłaszali się do re ­
jes trów  poborow ych  i nie f iguru ją  w listach 
poobrow ych  do rejestracji .  R ejestrac ja  trw a  
od 1 października do 30 listopada br.  W in ­
ni niedopełnienia obow iązku wojskowego 
wzgl. opóźnienia będą k a ran e  g rzyw ną wzgl. 
aresztem.

CIESZYN.  (Zast ępczy  obowiązek  w o j s ko ­
w y . )  P rzełożeństwo miasta Cieszyna podaje  
do publicznej wiadomości, że po myśli u s ta ­
wy o zastępczym pow szechnym  obowiązku 
w ojskow ym  w najbliższych dn iach  powoła 
mężczyzn urodzonych w latach od 1911 do 
1916 kat.  C i D do bezpła tnego w y konyw a­
nia  p racy  przez 6 dni.

Bliższe szczegóły w kom unikac ie  w yw ie­
szonym w tut. gminie na tablicy ogłoszeń.

M I Ę D Z Y S W IE Ć .  (Zakończen ie  roku  
szkolnego. )  Z  dniem 15 październ ika  br. n a ­
stąpi zakończenie nauk i w żeńskiej szkole 
gospodarczej dla  dziewcząt. Z okazji zakoń­
czenia odbędzie się w niedzielę, dnia 17-go 
październ ika  br. pokaz p rac  uczennic, w y ko ­
nanych  w kuchni,  szwalni i ogrodzie. W y ­
stawę zwiedzać m ożna od godziny 10 do 18. 
Dyrekcja  Szkoły zaprasza  do zwiedzenia w y ­
stawy rodziców, k rew ny ch  uczennic oraz 
wszystkich tych, k tórzy  in teresu ją  się p ra c a ­
mi szkoły.

Równocześnie p rzypom ina  się, że odby­
w ają  sie wpisy  do szkoły męskiej, dwuzimo- 
wej. Bliższe szczegóły w prospektach ,  które 
na  żądanie wysyła D yrekcja  Szkoły Rolni­
czej w Międzyświeciu, p. Skoczów.

Powiał RylMik
K N U R Ó W .  (Postrzelenie k ł usownika. )  W  

lasach  kn urow sk ich ,  należących do Polskich 
Kopalń  S karbow ych , gajowy Klin W iktor 
postrzeli ł  k łusow nika  niejakiego B urka  z 
K nurow a.

R Y B N IK  (Delegat  Ochrony  Przyrody . )
W  myśl rozporządzenia  Ministerstwa, pow ie­
rzono pełnienie obowiązków delegata K om i­
tetu O chrony P rzyrody  na pow. rybnicki 
prof .  E dw ardo w i Szym ańskiem u.

Ż O k Y .  (Aresz towanie złodzieja.)  T u te j­
szej policji udało się p rzyaresz iow ać znanego 
na terenie Żor oszusta, Engelberta  Lanuszne- 
go, k tóry  popełnił szereg kradzieży na tere­
nie Żor i okolicy.
P O W I  17 Bielsko.

S T R l  M l h S .  (Pożar.) Dnia 3 paździer­
nika br. w ybuchł pożar  w fabryce d achó ­
wek, należącej do obywatela  Gabrysia. Szko­
da w yrządzona przez pożar  wynosi kilka ty ­
sięcy złotych.

IŁO WN ICA .  (Samobój s two. )  Dnia 1-go 
października br.  popełnił sam obójstw o przez 
powieszenie tutejszy gospodny, Brożek. P rzy ­
czyną sam obójstw a były ciężkie w arunk i go­
spodarcze.

ZABf.OCIE. (Kradzież  na drodze.)  Oby­
watelce Mencnarowskiej z Ilosvnicy n iezna­
ni sprawcy skradli z wozu na drodze w Za­
błocili różne wiktuały. Spraw ców  nie w y­
śledzono.

Ś. p. Szczepan Żebrowski
Oio znowu odszedł z pośród groma­

dy ludowej, w  kwiecie młodzieńczego 
wieku, przeżywszy zaledwie 25 lat, nie­
strudzony bojownik o sprawę chłopską 
— Szczepan Żebrowski. Lata młodzień­
cze poświęcił pracy żmudnej i ciężkiej. 
Na terenie powiatu warszawskiego 
współpracował z tamtejszym kołem, ja­
ko skarbnik do ostatniego dnia życia i 
do ostatniego dnia życia jedyną Jego 
troską była sprawa chłopska i ci, co dziś 
za nią siedzą w więzieniu. Był ofiarnym 
i bezinteresownym idealistą budowni­
czym Polski Sprawiedliwej — Polski 
Ludowej.

Takim też serdeczny kolega, Szcze­
pan pozostanie w  naszej pamięci.

27 września zebrała się ludność w ar­
szawskiego powiatu, aby go odprow a­

dzić na cmentarz w Piasecznie, na 
wieczny spoczynek. Serdecznie żegnał 
Go kol. Stolarczyk im. S. L., a kol. Dzia- 
duś i kol. Kopytówna, imieniem młodzie­
ży wiciowej. Pochyliły się zielone sztan­
dary i pochylił się nad trumną las głów 
ludzkich, oddając cześć Jego jasnej pa­
mięci. Żegnały Go słowa pieśni „W mo­
gile ciemnej** i cichy szloch z tysiąca 
piersi kolegów i koleżanek, k tóry świad­
czył, jak ta gromada była związana z 
Jego duchem.

Spij spokojnie kolego Szczepanie, co 
dążyłeś do życia nowego, pięknego, a 
ono rodzi się z ofiar i trudów ludzi po­
dobnych Tobie. Niech ziemia, którą tak 
ukochałeś i dla której młodzieńcze lata 
odciąłeś lekką Ci będzie!

G. Kopytówna.

80 - letni  jubi leusz
kabla podmorskiego

Sieć kabli telegraficznych’, rozciągająca 
się we wszystkich k ie runkach  i opasująca 
cały glob ziemski, przyczyniła się w znacz­
nym s topniu  do uin tensywnienia  stosunków  
gospodarczych, ekonom icznych i k u l tu ra l ­
nych we wszystkich częściach świata.

5 września bieżącego rol.u minęło 80 lat 
od chwili, kiedy ukończono uk ładanie  głów­
nego kabla  transatlantyckiego, k tóry  łączy 
Stany Zjednoczone z W ielką  Brytanią .  By­
ło to przedsięwzięcie niesłychanie kosztowne 
i t ru dn e  do przeprowadzenia ,  zważywszy, 
że przed osiemdziesięciu laty n.e było jeszcze 
p ływ ających  baz ' lotniczych ha Atlantyku, 
k tó re  mogłyby się w ydatn ie  przyczynić  do 
spełnienia roli pomocniczej przy zapuszcza­
niu kabla .  Zadanie  to p rzypadło  w udziaie

dw um  najw iększym  okrętom  w ojennym : 
angielskiemu „Agammemnonowi** i am ery ­
kańskiej „N iagarze" , z k tó rych  pierwszy 
w yp łyną ł z Ir landii,  a drugi z Nowej Fun- 
landii,  aby połączyć dwa kontyngenty , sta- 
tym kablem  podm orskim .

T a pierwsza próba nie  powiodła się jed ­
nak. Kabel się p rzerw ał w głębi oceanu.

W  następnym  roku „Atlantic T elegraph  
Company**, założona w roku 1856 przez Cy- 
rusa W  Fielda, podjęła nowe próby, uw ień­
czone pom yślnym  wynikiem.

W  Greenwich w y ko nan o  olbrzymi kabel,  
k tó ry  żośla ł  naw inięty  i umieszczony ;,a pó 
k ładzie specjalnie  w tym  celu zbudow anej 
fregaty: p -zygotow aniom  do tego dzieła to­
warzyszyło n iebyw ałe  zain teresowanie  n a j ­

Poszukuiemy
Ze względu na powiększenie pro 
dukcii otworzymy także w tam­
tejszej okolicy miejsce rozdziel­
cze (bez sklepu) 1 poszukujemy 
odpowiedniego pana. Miejsco­
wość i za a ód obojętne. Dochód 
conajmnfej 520.— zł. miesięcznie, 
Zgłoszenia pod ,157* do Bu gol 
Box 9, Poertschach-See( Austiia).

Poszukuję zdolnych

zastępców
w każdej miejscowości do zbie­
rania zamówień na domieszkę do 
karmy kur .Kudkudak*. Wy­
twórnia domieszki dokarm u kur 
.,KJDKUDAK“ JAN SY N R0, p, 
Zagórz.

62 m o r g i
kompletny inwentarz. Cena 17.000 
31 morg z inwentarzem. Cena 
10,000. Prócz tego wielki wybór 
gospodarstw. Znaczek na od­
powiedź. Rozplochowskl, Inourro- 
cłnw, św. Ducha 75, Woj. Po­
znańskie.

Dzwona bukowe
( ł a k o c i e )

Sprzeda większą ilość suchych 
dzwon bukow’ych po przy­

stępnej cenie.
( P a i n e I  C i e ś l a r  
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K A ŻD Y  OTRZYM UJE N AG R O D Ę
W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t- 

„POWSZECHNY LEKARZ DOMOWY** wśród najszerszycti 
warstw Społeczeństwa przeznaczyliśmy cały szereg różnych 
nagród zupełnie bezpłatnie za tiafne rozwiązanie niżej umie­
szczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać pg. 
naszych warunków następujące wartościowe premie

Z I I P E t N I E  D A R N O
maszyny do szycfa 
aparaty radlouro 
rower:, damskio I mesklo 
patefony walizkowe 
aparaty fotograficzne 
skrzypce i mandoliny

ze^ark męskie i damskie 
bielizno stołowa 
sztuki pidtna (pc 17 mtr.) 
kupom na uor-nia meskłe (po 3 mtr.) 
Ki ony jedwab u na suknio (po 3 metr.) 
kołdry watowo

oraz wielka llośt Innych nngrdd. jak connn dzieła literackie i t, p.
1 W ł-r-fł-m  g e- e K-r-w - aR-«- I

Kreski należy zastąpić literami w len sposób, aby otrzy­
mać znane pizystowle ludowe.

Wyksrzystoj okazje, która nadarza sie raz w życiu. N *10.0 ład­
nego rycyna - eiepewod zenie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrane.

Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 gro­
szy). Prosimy podać czytelny i dokładny adres.
Adresować: Wydaw. PdPUWRNO-NAUKOWE, Łódź. S-go Sierpnia 16/5.

szerszych sfer E u ro py  oraz Ameryki. Ksią­
żę Walii,, przyszły E dw ard  VII, często od­
wiedzał w arsz ta ty  w Greenwich, gdzie się 
m on tow ał jeden z „ n e r w ó w  ś w i a l  a “ , 
jak później nazw ano kabel transa tlan tyck i .

I druga próba zawiodła. Po  p izes iuch a -  
niu około tysiąca depesz kabel zamilkł.

Dopiero w r. 1865 W ielka Brytania  zbu- 
dowala specjalny okręt, w yposażony w na j­
nowocześniejsze, jak  na ową epokę, p rzy rzą ­
dy. Ten okręt kablowy, nazw any  „ G r e a t  
E a s t e r  n“ miał dokonać dw óch  wielkich! 
rzeczy: mia ł  zapuścić now y kabel i w ydo­
być zatopiony w r. 1857 i 1858. I znów no­
wy kabel p rzerw ał  się na pe łnym  oceanie, 
trzeba było czekać do następnego roku, aby  
być świadkiem sukcesu angielskiej techniki 
morskiej. Sam e zakładanie  kabla ,  z dzisiej­
szego punk tu  widzenia, było n ies łychanie  
prym itywne. „Great Easlern** p łyną ł z Ir­
landii (już połączonej zapom ocą po dm o r­
skiego kabla z Anglią) r rozw ijając  naw i­
nięty na swym pokładzie kabel, zapuszczał 
go na dno oceanu. W  n iek tó rych  miejscach' 
porozmieszczano specjalnie sko ns truo w an e  
pływające boje, k tóre  miały znaczyć drogę 
kabla. Po zakończeniu tych prac  udało się 
za pomocą badań  podm orsk ich  wyznaczyć 
miejsce, w k tó rym  poprzednio  założony k a ­
bel sie p rzerw ał i w ydobyto  go na pp- 
wierzchnię.

Upłynęło niewiele lat od chwili, gdy (łn# 
mórz całego świata pokry ło  się gęstą ciecią 
kabli,  należących do T ow arzystw  M iędzyna­
rodowych, lub stanow iących  w łasność 
państw, przeważnie takich, k tó ry ch  in te re ­
sy kolonialne w ym agają  stałego ko n tak tu  I  
na jbardzie j oddalonym i częściami św ia ta .  
Długość kabli podm orsk ich  wynosi w łącz­
nej sumie przeszło 300 tysięcy mil m orsk ich ,  
czyli niemal dwanaście  razy tyle, ile obw ód 
Kuli ziemskiej Ostatnio założony kabel 
podm orsk i pomiędzy L ondynem  i N ow ym  
Jork iem , s tanowiący w łasność W este rn -  
Umonu, może przekazyw ać do 2500 l i ter  na  
minutę. M. O

11-TC MIESIĘCZNY KURS GOSPO- 
DARCZY W BACHOWICACH

Dnia 15 stycznia 1938 r. rozpoczyna 
się w Szkole Przysposobienia Gospodyll 
Wiejskich w Bachowicach 11-to m iesięcz­
ny kurs gospodarczy dla dziewcząt wiej­
skich. Nauka obejmuje przedmioty ogól­
nokształcące, gospodarstwo rolne 1 ho­
dowlane, ogrodnictwo i pszczelnictwo'i 
gospodarstwo domowe tj. gotowanie, pie* 
czenie, krój, szycie i roboty ręczne. 
Przyjmuje się kandydatki dś 'kończo­
nym 15 roku życia za opłatą 25 zł. miei 
na utrzymanie. t

Zdolne i niezamożne uczennice mogż| 
uzyskać częściowe stypendium. <

Podania należy wnosić do Zarządu 
Szkoły — Bachowice p. Spytkowice £  
Zatora. Bliższych informaęJI udziela Za­
rząd Szkoły. i

Widok na doroczny jesienny salon automobi­
lowy w Paryżu,

WZROST ZATRUDNIENIA W E WŁO-
SZECH. W końcu lipca r. b. w 8.342 zakładach 
przemysłowych we Włoszech zatrudnionych 
było 1.069.144 robotników, t. j, o 137.816 wię. 
cej niż w końcu lipca r. nb.

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: O
Slrona ogloueA dziali sta aa a szpalt. — Strona tekstu dziali zip aa 4 szpalty.

i Igłoszenia na 1 stronie za t mm 1-szpaltowy . . .  . 60 gr.
Zwykłe ogłoszenia na sti 6 szpalt, za 1 wiersz mm . . 25 gr.
W tekście na str. 4-szpait. z- 1 wiersz m m .................... 50 er.
O g ło s i  I Ma ty lk o  1 -  g o t ó w k ą ,  — Za. terminowy druk Administracja nie odpowiada. -  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 
W ychodzi raz w  tygodniu. rabat stoaownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100'/, drożej. W ychodzi raz w  tygodniu.

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a jm n ie j ...................3 z).
Cała strona 4-szpaitowa w tek śc ie ................................. 450 zł.
Cała strona ty tu ło w a .........................................................  600 zł.

Cała slrona 6 szpaltowa po tekśc ie .................................  350 zł,
Układ tabeiary_zny, cyirowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50 L/, drożę;.


